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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni pośw iątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica WasilczykoWska (Rrorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ni. Wasilczyicowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi me zwraca się.

Prenumerata i odnoszeniem do domu i z przesyłką pojcztową 
wynosi: rocznie 8 rub ’ półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2 .50, miesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata "zagraniczna: rocznie 14 rubli, 'półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenumorata przyjmuje się oc| d. l-go  każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k „ za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, Kijów, ul. Laterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W , Raczkowski, 14 Citś de Tievise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra 
Wierzbowa 8. W  Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińoka 3o,

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" 
uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał lll-ci.

Nowoprzybywająoy prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się powieści T. Konczyiiskiego „„NAD GŁĘBIAMI"

G:d Redakcy i
Z powodu strajku naszych zecerów, nu

mer dzisiejszy wychodzi boz części telegramów 
i kroniki.

Uprzedzamy Szanownych premimcratorów, 
że z tegoż powodu, wydawnictwo naszego pisma 
może iiledz chwilowej przerwie.

Jutro dnia 16 lipca 1906 r.,
na torze wyścigowym Towarzystwa 
Południowo - Zachodnieyo Popierania 

Kodowli Rysaków,
odbędą się wyścigi o nagrody

na ogólną sarnę 5,500 rD.,
m iędzy in* emi

o nagrodę „Kijowskie Derby Kłusaków'1,3 ,0 0 C  rb„ dla trzylatek,
Początek o gocaz. 2 -e j po pot. A6q4

I

Proszę o zwrócenie uwagi.
Pabryki lub firmy, pragnące nez żadnego ryzyk ? —  dostać 

nagrody tub medale za swoje wyroby na międzynarodowych wystawach 
w  miastach: Paryż, W iedeń, Londyn, Bruselfa i Bukareszt, raczą się zwra
cać do p. A. K ryw oszejew a zamieszkałego w Kijowie, Luterańska 
2 m. 7, jako umocowanego , T - wa Unioji Franco R usse“  w 
Paryżu, organizatorów na oznaczonych wystawach. A697— 3— 2

•  K Ł Y S Z Y Ń S K !  i S - k a  |
m SKŁAD WlIN $
% Poleca wszelkie wina i t runki krajowe i zagraniczne. E kspedycja  na &
#  prowincye. Żądać cenniki. K reszczatik  4 5 . A704 &

Ogród
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.

Dziś i Codziennie

L .A R Y I W ystę p y

L e n s k j e j
Debiuty nowozaangazowanych artystów

LES TELMAS, OLGA DOKESKO, ŻENIĄ MALTEU, ,-fl-IOe GOL-
DEK, ADA DdFESKO, LES-JOLLY’S i wiele innych.

U czestniczą: T rzy Dyabły, S iew iersk a , Kapyłow, Regi
na i w iele innych.

W e czwartek, d. 27 lipca

w -  Benefis R eżysera  - w  
B . jSawickiego.

Lidisci omsk
P i u L m m a  Stacya leśna i jedyne polsko litewskie kąpiele 
■ SuH morskft' w  Bałt yku. Zakład rozszerzony przez
odbudowanie nowej willi Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W  Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Infomiacye Warsza
wa, Sadowa 4 m. 3, od xl-ej do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
^ ■ ■ 1  mnriii A417

D -p ó t
DE

A de Uuze et Jri ls.
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro

pejskich domów.
KiJóW, Mikofajowska Nr. 4, Telefon Nr. 954. A3

Hotel Savoy
(Hotbl p ie rw szorzędny)

Restauracya Saioy
Kijów, Kreszc7at,;( 38. Tel. 864. Świeżo z 
większym komfortem i elegancyą urządzony.

W łaściciel Perotti.

naj-

A663

Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pud 
dyrekcyą jy|-Ie Alice Leroux, solistki z 
„Concert Colonne“ w Paryżu.

Z arząd zający  C harles V ^rgara .

Kantor Bankierski P, 6, BRORZKIćGU, gub. kijowskiej,
niniejszem zawiadamia W W. PP właścicieli ziemskich i kupców zbożowych, 
że przyjmuję w komis na miasta Nikolajew, Odesę, Królewiec i Gdańsk wszel
kie zbożowe produkty pod które wydaje pożyczki na bardzo przystępnych

warunkach.
Uprasza się o zwracanie do kantoru firmy w ni. Szpole lub do właścicie

la w Kijowie, ul. Bankowa Nr 10. ' A695-3-3

I RP7llipJł ripntvctl/P7llP  P zóJ\lel(ar?ft sP®cyall’ś9i lecz., plomby, wyryw. zęb 
- u l i .  iiC. Uullljfu j  u ż llu  bez bolu, zęby sztuczne: place wed. taksy, porad, i lecz

3o kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz

Woiiy mineralno naturalne
św ieżego  czerpania ,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

A d o lfa  N la rc iń c zyk a
Hjjów, Kreszczatik Mr 36. Telef. 72. A536

R O Z K O S Z
R O Z K O S Z
R O Z K O S Z
R O Z K O S Z

100 sztuk 
60 kop 

25 sztuk 
15 kop.

10 sztuk 
6 kop.

5 sztuk 
3 kop.

npierosy I
tuk i
jp. |

upraszam o wypróbowanie i przekonanie się o ich wysokim ga
tunku

Sprzedają  się w szędzie .

FABRYKA „JÓZEF EGIZ”.
Fabryczny m agazyn, K reszczatik  Nr 23.

Biuro Pośrednictwa
przy Kijowskim T-w ie Rolnicz.

K reszczatik  39.
Poleca oryginalne nasiona Banatki 
Ci s a w k i .  Zakup doroczny 

bezpośrednio w zarodowych gospo
darstwach węgierskich. Dostawa na 1 
sierpnia. A620

Kreszczatik Nr 27, 
$cuft Pam ela .

Są do wynajęcia mieszkania w fron 
towym domu:

3 jasne sutereny,
8 pokoi w bel-etażu,

16 pokoi lub 7 i 9 na 2-iem piętrze, 
7 pokoi na 3-ieni piętrze.

W Dodworzu:
1 magazyn, 3 pokoje i kuchnia,
1 magazyn, l pokój i kucania,
4 i 3 pokoje w bel-etażu,
4 pokoje na drugiem piętrze, 

wszelkie wygody, telefon i winda, 
wiadomość w magazynie Ludmera, 

__________ Kreszczatik Nr 3J A 602

Dr. A. JnlEDENSZTEIk,
choroby sko^., wener., syfil. i moczopf
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5— 8. 

(Pąi\(fi-o4 12— 1). Prorezna Nr 5.
A639

U a amatorów! ^ tomó" dziet Ml_ckiewicza, wyd. Li
pskie z r. 1862, oraz miniatura gene- 
ru a Mierosławskiego, jest do nabycia. 
Obejrz. można w red. „Dzień. Kijów.“ 
od 10— 4 g. R374-3-3

Tania Wypoayyzalnia
i bezpłatna czytelnia książek  

polskich. r 
KOŚCIELNA Nr 12.

Stale ctrzym. nowcsci
Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 

mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k.
R352

Zatwierdzenie 
Polskiego Towarzystwa

,0 S W I A T  A”,

K A L E N D A R Z .

15 (28) Sobota — Rozesł. Apost. Henryka Ces. 
.16 (29) Niedziela—N  M. P. Szkaplerznej.
17 (30) Puniedz.—Aleksego W,, Westyny M.
18 (31) Wtorek — Szymona z Lipnicy W
19 (1 sierpnia) Środa- -Wincentego a Paulo W.
20 (2 sierpnia).Czwart.— Czesława W . Emiliana
21 (3) Piątek— Praksedy P. M.

Wschód słońca o godz. 4 in. 19. 
Zachód słońca o g. 7 m ,54 . 
Długość duia godz. 15 m. 34. 
Ubyło dnia godzin 0 m. 23.

Wschód księżyca o g. 11 m. 49 w.
Zachód księżyca o g. l i  m. 21 w.
Dnia l.iji pierwsza kwadra o g. 9 m. 31 w.

T e a tr  letn i Klubu kuoienkiego. Towarzystwo ar
tystów operow. Dziś: „Tak powiedział królL<.I

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

C hatean des F le u rs  Dziś: „W ażna per-
sona“ . .

B iblioteka U n iw ersy tecka  od 10 Jo 3.
B ib lio teka m iejska: od 8 do 8.

Dziś zatwierdzono zostało przez 
władzę polskie Towarzystwo « 0 -  
świata», które działalnością swoją 
objąć ma gubernię kijowską wraz 
z miastem Kijowem .

Mając na celu «podniesienie u- 
mysłowe i moralne wszystkich 
warstw społeczeństwa polskiego, 
głównie zaś szerzenie wśród niego 
oświaty w języku rodzimym, towa
rzystwo «Oświata» będzie miało 
prawo:

a) zakładać biblioteki, muzea, 
czytelnie, księgarnie i t. p.;

b) urządzać publiczne wykłady, 
odczyty i kursy ogólno-kształcące, 
przedstawienia, wieczory literackie 
i muzyczne, koncerty, wystawy 
i t. d.;

c) tworzyć stypendya, zakładać 
szkoły i przytułki dla dzieci i do
rosłych, ochronki, biura pracy i 
inne zakłady oświatowe i dobro
czynne;

d) ogłaszać konkursy 1 wyzna
czać premie za najcelniejsze utwo
ry piśmiennictwa i nauki.

Taki jest prawny zakres tej 
pierwszej naszej instytucyi oświa
towej na Kusi, która zawdzięcza 
swe powstanie gronu ludzi dobrej 
woli, którzy rozumieli, że oświata 
jest fundamentem odrodzenia i si
ły, jest rdzeniem, od którego ży
cie i losy społeczeństwa zawisły.

O doniosłości tego ' faktu dla 
społeczeństwa, któremu otwdera się 
możność swobodnej kulturalnej pra
cy, chyba m ówić nie potrzeba.

Ważnośf chwili rozumiemy wszy
scy.

A le od zrozumienia, od uznania 
i przyklaśnięcia pięknej myśli, do
brej rzeczy—  do czynu bywa nie 
raz daleko. W  naszem społeczeń
stwu e, niestety, czasem bardzo da
leko. I nieraz się zdarza, że otrzy
mawszy to, czegośmy tak gorąco 
pragnęli, o czem się marzyło, jak 
o niedoścignionem , dalekiem szczę
ściu, stygniemy w zapale, jak tej 
dzieci, których nie bawd ju ż  otrzy
mana zabawrka.

Otóż nie wątpimy, nie chcemy, 
wątpić w to, że w sprawno « Oświa
ty» społeczeństwo nasze na Kusi 
ogromnym, żywiołowym  ruchem 
ocknie się do czynu, do. wielkiej, 
wrytężonej, gorączkowej i trwałej 
pracy.

Pomyślmy! Tyle lat straconych, 
zniweczonych! Pola, zarosłe chwa
stami, burzanami zielenią się odło
gi i step się zrobił ponury i pu
sty na tych ziemiach, co znały 

ulturę Czackich, Czartoryskich, co 
swe posiadały Ateny.

Trzeba wdać ducha i życie w te 
formułki suche, które w ustawde 
określają cele naszego towarzystwa. 
Trzeba wykonać to, co w edług u- 
stawy, którą niebawem podamy i n 
e x t e n s o  do wdadomości ogółu 
wykonać nam dano możność. *

Do tego niezbędne są dwa czyn
niki: ludzie i pieniądze.

W  każdej m iejscoweści, w ka
żdej wsi czy miasteczku, w każdej 
osadzie, w zakątku najdalszym po- 
winni się znaleźć ludzie, którzy z e- 
nergią niezłomną, z wytrwałością 
sumiennością sprawewać mają słu
żbę krzewdeiełi oświat), siejąc 
ziarna polskiej kultury, budząc do 
życia drzemiące siły naszego na
rodu.

Funduszów ma dostarczyć całe 
nasze społeczeństwe. Tu nie ma 
mowy o jakichś ofiarach, o przy
godnej dobroczynności! To jest obo 
wdązek, od którego żaden Polak 
uchylić się nie ma prawTa. Wkład
ki płynąć powdnny od bogaczów 
biedaków, od wieśniaków i mie

szczan, od wszystkich, którzy się 
ioczuwTają do swej narodowości, 
wkładki ciągłe, stałe, niby rzeka, 
co nie w ysycha. . .

Oświata! któż o nią dbać powi
nien, jeśli nie my, co na sile du
cha byt stvTój gruntujemy, co kuł- 
urą trwamy?

W ięc z otuchą patrzymy w przy
szłość i wderzymy, że dziś ulegali- 
zowane towarzystwo, które nip po
winno pozostać odoso bilionem, bę
dzie Macierzą naszą ukochaną, tu, 
nad stromym Dnieprem.

J. Bartoszewicz.

Redakcya «Dziennika ■ K ijow 
skiego > na cele polskiego Towa
rzystwa «Oświata» składa 100 rb,

Przegląd polityczny.

(Otwarcie konferencyi międzyparlamen 
tarncj unii w Londynie.— Dekoracya Drey
fusa w Paryżu.— Zatarg grecko-rumuń- 
ski.— III panamerykauski kongres w Rio- 
de-Janeiro. -Program zjednoczenia Ame

ryki).

"W poniedziałek, inia 23 lipca, otwo
rzoną została w Londynie, w pałacu 
W estminsterskim X IV  ta konfereneya 
międzyparlamentarnej unii. W obra
dach bierze udział 600 delegatówz Je
szcze nigdy zebranie unii nuędzypaila- 
m entarnejbiie było tak liczuem. jak w 
roku obecnym. Przewodnictwo objął 
lord Weardale. Delegaci zjechał: ze 
wszystkich parlamentów. Anglia wy
siała . 150, W łochy 119, Austro - W ęgry 
90, Belgia 71, Hollandya 40, Niemcy 
36, Rumunia 27, Rosya i Finlandya 24, 
Dania 14, Grecya 11, Ameryka 10, 
Szweoya i Szwajcarya po 5, Hiszpania 
i Portugalia po 2, Kanada 1 delegata. 
Obrady potrwają 3 dni. Porządek obrad 
jest następujący:

1) Sprawozdanie komisy) wyborczej 
na konferencyi w Brukselli w sprawie 
amerykańskiego wniosku utwurzeuia 
międzynarodowego parlamentu — refe
rent lord Weardale.

2) Sprawozdanie komisyi wyborczej 
w Brukselli w sprawie ułożenia projek
tu wzorowego układu dla usunięcia 
sporów i zatargów międzypaństwowych 
przez sąd rozjemczy— referent minister 
Plener.

3) Opracowanie sił zbrojnych, tak lą
dowych, jak morskich, tudzież ograni
czenie wydatków na wojsko i flotę —  
referent senator d’Estournelles de Con
stans.

4) O prawach i obowiązkach neutral
nych sprawozdawców wojennych— refe
rent dr Oobat.

W  sobotę odbyło się w podwórzu 
Ecole Militaire w Paryżu uroczyste 
wręczenie krzyża legii honorowej majo
rowi Dreyfusowi, w obliczu brygady 
wojska, złożonego z 1 pułku p ie co ty , 

bateryi artyleryi i 1 pułku kirasye- 
rów, pod komendą brygadyera Gailard- 
Bouinzell. Wśród honorów wojskowych 
generał Gillain, komendant 1 dywizyi 
kawaleryi, powiesił na - piersi majora 
Dreyfusa krzyż legii honorowej. Stało 
się to na tern samem miejscu, w obli
czu wojska i oficerów, gdzie przed 11 
laty w dniu 5 stycznia 1895 r., publi
cznie zdarto oficerskie szlify kapitano
wi Dreyfusowi. I ten sam tłum, który 
wtedy krzyczał: niech żyje armia, na 
szubienicę z Dreyfusem! Gonspuez - le, 
wczoraj pod l ’Ecole Militaire wznosił 
okrzyki: Niech żyje Dreyfus! niech ży
je  sprawiedliwość!

Sprawiedliwość ludzka jest omylną.

Zatarg grecko-rumuński, trwający już 
od roku -doprowadził do zerwania dy
plomatycznych stosunków między Ore- 
cyą, a Rumunią. Obecnie zatarg znów 
się zaostrza i dochodzi do tego stopnia 
zapamiętałości, że gdyby obydwa te 
kraje z sobą graniczyły, a nie były 
rozdzielone olbrzymiemi przestrzeniami 
Bułgaryi, Rumelii i Macedonii— wojna 
grecko-rumuńska byłaby nieuniknioną. 
Na szczęście między Rumunią a Gre- 
cyą leży Bułgarya i Turcya, wznoszą 
się Bałkany, Rhodopa i Olimp, a mię
dzy ; portami rumuńskimi na morzu 
Czarnero w Sulimie i KostanJżi, a 
Atenami leży Bosfor i Dardanele, przez 
które żaden statek wojenny bezkarnie 
nie przejdzie.

W ojny przeto rumuńsko-grcckiej nie 
będzie —  ale rozgoryczenie dochodzi do
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wzajemnej niwiawlsci. rrzytteiii oby
dwa państwa należą do dwu systemów 
politycznych przymierzy. Grecyą opie
kuje się Rosya, a greccy poddani w Ru
munii są pod opieką rosyjskiego kon
sulatu w Konstantynopolu. Dawny am
basador rosyjski w Bukareszcie, dzisiej
szy minister sprawiedliwości w Rosyi, 
Izwolskij, był i jest otwartym przyja
cielem Grecyi. Rumunia natomiast o- 
piera się na trój przymierzu i poparcia 
szuka w Wiedniu. Rosya popiera otwar
cie G recyę ,'‘ a gubernator w Besarabii 
wydał rozporządzenie, aby statki gre
ckie, wywożące z Rumunii i Rosyi 
zboże do Grecyi, na Prucie zamieniały 
grecką flagę na rosyjską

W  Bukareszcie odbyło się dn. 17-go 
lipca zebranie ogólne studentów rumuń
skich, wzywające młodzież rumuńską 
do walki z Grekami. Dla obrony Ku- 
cowałachów w Matr-donii zbierają się 
składki pieniężne w całej Rumunii.

Nad najpiękniejszą zatoką - ;ia św ię
cie, w stolicy rzeczypospolitej brazylij
sk ie j,‘ w Ric-de-Janeiro, rozpoczęły się 
w dniu 20 lipca obrady III panamery- 
kańskiego kongresu, Uchwały kongre
su, który obradować będzie przez cały 
sierpień, będą miały doniosłe znaczenie 
lue tylko dla"Aineryki, ale także dla 
Europy i całej wschodniej hemisfery. 
W kongresie biorą udział wszystkie 
państwa północnej, śrudkowej i połu
dniowej Ameryki Na czele delegacyi 
Stanów Zjednoczonych Północnej Am e
ryki stoi mr William Buchanan, były 
ambasador Stanów w Argentynie. W 
kongresie rio-janeirowskim bierze udział 
minister spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, sekretarz stanu Root. 
Ta obecność kierującego męża Stanów 
Zjednoczonych w Rio nadaje szczegól
niejszy charakter urzędowy obradom 
kongresu. Ważnem jest także, że w 
kongresie biorą udział jedynie niezawi
słe republiki amerykańskie, natomiast 
wykluczone są kolonie europejskie. 
Minister spraw Zagranicznych Root, 
po dziesięciu dniach pobytu w Rio 
udaje się w podróż inform acyjną i dy
plomatyczną do Montevideo, stolicy Uiu- 
guaju i Buenos-Ayres, stolicy rzeczy- 
pospoJitej argentyńskiej na zaproszenie 
obydwu rządów republiki; poczerń dro
gą morską Magaihaena przybędzie do 
Chili i Peru, skąd przez Panamę wraca 
do Washingtonu. " j

Podróż ministra Stanów Zjednoczo
nych i osobiste zetknięcie się jego z 
wszystkim' wybitniejszymi mężami po
litycznymi republik południowo-amery
kańskich, w połączeniu z obradami 
i uchwałami panamerykańskiego kon
gresu będzie miała niezawodnie silny 
wTpływ na zbliżenie dążeń amerykań
skich państw i przygotowywać ma dal
szą konsolidacyę wszechamerykańską 
i połączenie w jednym kierunku poli 
tycznych i ekonomicznych dążeń Pół
nocnej i Południowej Ameryki.

W Kongresie biorą udział najwybi
tniejsi politycy Ameryki. Na czele de
legacyi brazylijskiej stoi senator Jua- 
goin Nabuco, poseł brazylijski w W a
shingtonie. Na czele argentyńskiej de
legacyi stoi senator Epifanio Portele, 
poseł argentyński przy Stanacn Zje
dnoczonych, a na czele chilijskiej dele
g a c ji  stoi senator Waeker-Martinez.

Program konferencyi wypracowany 
został w Washingtonie przez północno
amerykańskich i hiszpańsko- południo
wo-amerykańskich dyplomatów. Zajmu
je  się on równie poiitycznemi, jak 
i ekonomicznemi sprawami Ameryki.

Pierwszym artykułem programu jest 
zreformowanie istniejącego biura ame
rykańskich republik.

bureciii o f American hepublics.
Biuro to ma być organem wykona

wczym w sprawach ogólno-amerykań- 
skich, ma opracowywać proje ty reform 
politycznych i; ekonomicznych, które 
poszczególne państwa, niezawisłe repu
bliki mają przemieniać w drodze kon
stytucyjnej w obowiązujące ustawy.

Dalszym punktem programu jest 
projekt budowy olbrzymiej panamery- 
kańskiej drogi żelaznej z New-Yorku 
do Buenos-Ayres. Wykonanie tego 
olbrzymiego projektu wymaga zbudo
wania, obok już istniejących, połączeń 
kolejowych na tej linii jeszcze 5000 ki
lometrów nowych dróg żelaznych. Na
stępne punkty programu dotyczą wy
tworzenia jednolitych dla całej Am e
ryki ustaw w zakresie ustawodawstwa 
celnego, policyjnego i konsularnej słu
żby, jednolitej ustawy o potrzebach 
i markach ochronnych, jednolitej sta
tystyki obu.

Główną rolę w rosprawach kongresu 
odegra t. z. doktryna Drago, nazwana 
tak od nazwiska argentyńskiego mini
stra spraw zagranicznych p. Drago. 
Co jest „doktryna Drago?" Jestto po
łudniowo-amerykańska formuła doktry
ny Monroe i brzmi: „Południowa Am e
ryka dla republik południowo-amery
kańskich", a odnosi się głównie, jako 
zabezpieczenie republik południowo
amerykańskich, przed egzekucyą Półno- 
cno-Amerykańskich Stanów w każdej 
sprawne, a przede wszystkie m w spra
wie ściągania niezapłaconych długów 
państw. I rogran: kongresu w Rio przy
gotowuje nowy porządek rzeczy w 
Ameryce.

w.

Listy 
wał*szawskie>

{Od korespondenta lełasmgo „Dziennika 
Kijowskiego“ ).

Dnia 22 lipca.
Wstrząsające wrażenie w tutejszych 

kołach literackich i dziennikarskich 
wywarła wiadomość o samobójstwie zna
nego literata i poety, ś. p. Józefata 
Nowińskiego. Podane zwłaszcza przez 
zmarłego w kilku pozostawionych li
stach przyczyny tak tragicznego końca 
rzucają bolesne światło na przeżywany 
przez nas okres dziejowy.

S. p. Nowiński brał czynny udział w 
życiu literackiem Warszawy od - lat 
przeszło dwudziestu. Urodzony w roku 
1863 w Hordijówce. w pow. lipowiec- 
kim na Ukrainie, po studyach w Ode- 
sie i Paryżu przybył do naszego miasta, 
gdzie rozpoczął ożywioną działalność 
literacką, jako poeta, krytyk literacki 
i teatralny, nowelista, wreszci^ autor 
dramatyczny i powieściopisarz. Cygan 
z usposobienia i nałogów literackich, 
ś. p. Nowiński nie mógł nigdzie długo 
zagrzać miejsca, opuszczał też często 
Warszawę, już to dla pracy pedagogi
cznej po zamożnych dworach wiejskich, 
już dla włóczęgi po Europie. Dłużej, 
po lat kilka, utrzymywał stałe stosunki 
tylko z regakcyą dawnego „Głosu" (za 
czasów Zygmunta Wasilewskiego) oraz, 
po przejściu tego pisma w . inne ręce, 
z redakcyą , Gazety Polskiej". _ Szczę
ście uśmiechnęło się do niego tylko 
raz jeden w życiu: w r. 1899 jego  poe
mat dramatyczny „ Biała Gołąbka“. u- 
zyskał pierwszą nagrodę \ a  konkursie 
dramatycznym Paderewskiego. Otoczy
ły go wówczas sława i pogodzenie. 
Trwam to jednak krótką tJ % o '  chwile. 
Przyszły potem znowu rozmaite zawo
dy, które jeszcze bardziej rozgoryczyły 
tego przeczulonego zawsze i niesłychanie 
drażliwego człowieka, W  ostatnich 
czasach p p. Nowiński mieszkał czas 
dłuższy‘ w Płocku, oddając się z zapa
łem pracy, pedagogicznej. Ale strasz
ne warunki, w jak ich  zimlazło się spo
łeczeństwo, podminowywane z dwóch 
stron wrogiemi siłami, teror „rządow y 
i teror czerwony wytwarzają od lat 
paru w Królestwie - tak ciężką atmo
sferę, wiszącą jak zmora nad życiem 
społecznem, że wrażliwo serce ś. p. 
Nowińskiego me mogło znosić dłużej 
tego stanu.

Wczoraj w sobotę, rozesławszy zrana 
listy identycznej treści do komitetu 
kasy literackiej i do redakcyi „D zw o
nu Polskiego*1, zastrzelił się w ogro • 
dzie Botanicznym przy ruinach kapli
czki pamiątkowej, wzniesionej w roku 
1792 w pierwszą rocznicę konstytucyi 
3-go maja.

Śmierć nastąpiła natychmiast.
Budzi ona wielki żal w kołach li

cznych znajomych nieboszczyka. By] 
to człowiek niezwykle szlachetny, w 
wysokim poziomie dążeń i ideałów, du
sza nawskroś czysta i piękna.

Ciekawym, choć wysoce bolesnym, 
dokumentem -naszej epoki pozostanie 
list pozgonny, nadesłany w odpisach 
do kasy literackiej i „Dzwonu Pol 
skiego". List ten, przeznaczony przez 
autora do druku, podaję poniżej w do
słownym odpisie.

„Od zapanowania u nas stanów wo
jennych, ilekroć przez oczy lub przez 
wyobraźnię wpuściłem do duszy falę 
naszej powszechnej nędzy polskiej, miu 
łem świadomość rozpaczną, żem widz 
potwornie bezradny czegoś, czego 
znieść mi niewolno. Ale co czynić ma 
dziś Polak-żołnierz, poczuwający się 
do odpowiedzialności za hańbę i nędzę 
narodu? Rozdmuchać w innych własny 
szał i rzucić się z gołemi pięściami 
lub z rewolwerami • na bagnety i ar
maty? Zgubić ich, ściągając -n a  kraj 
większe jeszcze rozjuszenie zwierząt 
ludzkich?

Mordować policyantów po ulicach? 
Dziedzicznie przepojone ideałem pol
skiego człowieczeństwa nerwy ne 
zniosą rzemiosła skrytobójczego. Zre
sztą wiem, że choć cała wina teroru 
naszego masowego spada na teror rzą
dowy, ale skutek jest tu straszniejszą 
krzywdą dla ducha narodu, niż sama 
nawet jego przyczyna.

Dobrze czyni żołnierz, udając mar
twego na polu bitwy, by go horda 
zwycięska nie dobiła: przyda się w bi
twie szczęśliwszej. Ale któż potępi te
go, kto nie wytrwa w roli trupa, kie
dy obok dobijają żywych?

Mam w duszy całe piekło ziemi swo
jej —  z brutalizowaniem ludności przez 
żołdactwo, z turturami w cytadeli, z 
rozsirzeliwaaiem tłumów po placach i 
mordowaniem po cyrkułach' i już wy
trzymać nie mogę. I błogosławię los, 
że nic nie stoi między mną, a przezna
czeniem mojem: ani strach, am obo
wiązki rodzinne, ani olśnienie szczę
ścia.

I zdaje mi się, że zniosłem to wszy
stko ja  sam, żem odpowiedzialny za 
to stokroć więcej, niż wódz nieszczę
śliwy.

Rrzystoi-ż mi zapomnieć, że tylko u- 
marli hańby nie znają? Nie jest - że 
prawem mojem krzyknąć: „Niech żyje 
Polska!" —  i krwią to przypieczęto
wać, wyrywając nie tylko duszę hań
bie, ale i ciało pohańbieniu? Czyż 
zbrodniczem jest moje upojenie myślą, 
że ta moja samoofiara jest też służbą 
idei?

Niech ży.je Polska!
Józefat Nowiński".
Zmarły nie pozostawił w Warszawie 

nikogo z rodziny. Podobno matka je 
go i siostra mieszkają w gub. chersoń- 
sk>ej, w miasteczku Wozniesieńsku.

Pogrzebem zajmie się warszawska 
Kasa literacka.

E M

Jri r s t e c
wygłoszona d. 20-go lipca w 
uzasadnieniu interpelacyi do 
pp. ministrów wojny i spraw 
wewnętrznych o zniesienie 
stanu wojennego w Królestwie 
Polskiem.

(Ciąg dalszy).
Jasne jest dalej, że istnienie stanu 

wojennego, przy całej jego uciążliwości, 
bynajmniej nie gwarantuje elenmntarne- 
go nawet bezpieczeństwa. Tak, przy
znał to sam nawet rząd, który, przy pełni 
istnienia stanu wojennego przerwał o- 
peracye pocztowe we wszystkich mniej 
znacznych miastach i osadach z pow o
du braku bezpieczeństwa. Równocze
śnie jest rzeczą niewątpliwą, że w w ie
lu okolicach kraju wydarzają się nie
słychane dotychczas napady band roz
bójniczych na dwory prywatne, na in- 
stytucye rządowe i furgony pocztowe,

kunwojowane przez straż zbrojną i że 
działanie stanu wojennego objawia się 
jedynie w, tern, że rozbroił on i ucisnął 
spokojną | część ludności, że gubi on 
mnóstwo ofiar niewinnych, niszczy i 
prześladuje całą działalność społeczną, 
podkopuje wszelkie podstawy porządku 
prawnego, zabija w ludziach energię, 
rujnuje ludność ogromnemi niesprawie- 
dliwemi karami i napełnia 'więzienia 
tymi, którzy cieszą ^się zaufaniem lu
dności, ale nie są na rękę władzy miej
scowej, wywołuje w kraju prawdziwą 
anarchię.

W szystko to było jasne dla osób, 
które znają stosunki. Straszliwe poło
żenie, w kterem kraj nasz znalazł się 
obecnie, jako bezpośredni rezultat poli
tyki rządu w Królestwie Polskiem, zo
stało przepowiedziane jeszcze w r. 1903 
w programie polskiej partyi demokra- 
tyczno-narodowej, a w grudniu 1904 r. 
— w memoryale szerokich sfer społe
czeństwa polskiego, podanym przez hr. 
WATyszkiewicza. Ta sama myśl zo
stała powtórzona w styczniu 1905 r. w 
odezwie polskiej partyi demokratyczno- 
postępowej. Została też ona stanowczo 
podkreślona w kwietniu 1905 r. w ode
zwie demokracyi narodowej. W reszcie 
w czerwcu 1905 r. najzupełniej jasno 
wskazał na to protest masowy ludności 
polskiej, sldejowany dp rady ministrów 
i opatrzony przeszło 30,000 podpisów.

W  proteście tym wskazano, ze obe
cny zarząd .Królestwa Polskiego jest 
bezsilny w normalnym zarządzie kra
ju, że do tego zdolne są tylko m iejsco
we siły społeczne, że wszelkie prawa 
wyjątkowe i stan wojenny mocne są 
tylko o tyle, o ile chodzi o ucisk, ale 
nietylko nie są w stanie zabezpieczyć 
puiządku, ale, przeciwnie, wtrącają kraj 
w większą jeszcze anarchię.

Myśl wypowiedziana jest jasno. Ale 
iz,ąd uznał ją  za zuchwalstwo, a na 
wielu z tych, którzy podpisali protest, 
w tej liczbie i na lir. Tyszkiewicza, po
sypały się kary. Tak, kary na podsta
wie praw wyjątkowych oto jedyny 
środek luby rządowi. Uświadamiają to 
sobie i władze miejscowe. Pragną one 
trzymać w swem ręku ster samowoli 
ale bynajmniej nie myślą stłumić tam 
anarchii.

Gdy 28 aźdżiernika (10 listopada) 
ogłoszony został stan wojenny w calem 
Królestwie, to 31 października (13 li
stopada) zjawił się komunikat rządowy, 
który objaśniał zastosowanie tego środ
ka tam rzekomo, że:

„działacze polscy, którzy stoją na, 
czele ruchu politycznego, przedsięwzięli 
zuchwałą próbę oderwania się od pań
stwa" .

Zbyt wielka jawność tego kłamstwa 
wykazana została przez wszystkie par- 
tye polskie i zbyt jasna dla wszystkich 
partyi rosyjskich, wywołała za tydzień 
nowy komunikat rządowy z dnia 19 li
stopada, w którym pośrednio uznano 
kłamliwość pierwszego komunikatu, bo 
zamiast pierwotnie odbńego w ekspe- 
dycyi komunikatów rządowych motywu 
oderwania się od państwa, jako powód 
wprowadzenia stanu wojennego przyto
czona została teraz:

.„szerząca się wśród wszystkich warstw 
ludności myśl o polskiej autonomii, z 
którą połączone jest zniszenie pierwia 
stków rosyjskich w kraju".

(D. c. n.)

Piotrkowie, Najwyżej rozkazano za
mienić kaiti 1 śmierci - na dożywotnie 
roboty ciężkie p

*** Generał-gubernator warszawski 
wydał okólnik do wszystkich guberna
torów w Królestwie, którym poleca 
wobec możliwego obecnie po rozpu
szczeniu Izby ’ wybuchu strajków fa
brycznych i rolnych, m ających cha
rakter polityczny —_zastosować_w  nąj- 
szerszem znaczeniu-  prawo o-  straj
kach.

We środę przybył do 'Warszawy 
z Jabłonny 4-ty batalion kolejowy, 
złużony ze 120 ludzi. Połowę tego od
działu przeznaczono na -stacyę Warsza- 
wa-Brzeska, drugą połowę podzielono 
pomiędzy stacyami: Warszawa-Kowel- 
ska i Praga-Nadwiślańska, z polece
niem oczekiw&iiia dalszej dyspozycyi.

Naczelnik kolei Nadwiślańskich zwró 
cił się do naczelnika oddziału żandar- 
meryi z prośbą o wyznaczenie z po
śród „szeregowców, ochraniających sta
cyę, odpowiednio przygotowanych do 
pom ocy brygadom pociągowym na 
wszystkie pociągi, oraz do sprzedawa
nia biletów w kasach k o le jow ych "

W  ostatnim numerze wycho-

Sprawy polskie.
Z Królestwa

Obostrzenia. — Itomisye rolne. — Związek na
rodu rosyjskiego. — Ułaskawienie. — Okólnik. 
Na kolejach. — Nowa ■ linia kolejowa. — W 
sprawie uniwersytetu warszawskiego. — Zabój 

stwo podpułkownika żandarmeryi. — Napad.

*** Urzędom pocztowo-telegraficznym 
polecono rozciągnąć ścisły nadzór nad 
budzącymi jakiekolwiek podejrzenie 
listami, adresowanymi do żołnierzy. 
Taki sam nadzór polecono rozciągnąć 
nad budzącymi podejrzenie listami, a 
dresowanymi do osób prywatnych.

Biura telegraficzne zawiadomiono, że 
nie wolno przyjmować od osób, pry
watnych telegramów o treści poli
tycznej i w ogolę wszelkich depesz cy
frowanych.

Główny zarządca wydziału rol
nictwa i urządzenia gruntów zwrócił 
się do gubernatorów w Królestwie Pol
skiem, prosząc o wskazanie powiatów, 
w których należałoby utworzyć ko- 
misye powiatowe dla rozstrzygnięcia 
sj>raw rolnych i gruntowych, dotyczą
cych Ludności włościańskiej.

Z nadesłanej odpowiedzi dowiaduje
my się, że pierwsze komisye w Kró
lestwie Pulskiem mają być utworzone 
w powiatach gubernii lubelskiej i sie
dleckiej —  z ludnością prawosławną. 
W edług opinii władz tych powiatów 
ostatnimi czasy wzmógł się ruch prze
siedleńczy Businów do Syberyi, pod
czas gdy ludność polska sąsiednich 
powiatów nie wysiedla się , powiększa
jąc swą posiadłość kosztem przesiedla
jących się. Jak twierdzą ziemianie z 
tych gubernii pogląd powyższy jest 
stronniczy i zabarwiony tendencyą po
lityczną.

^  „Leben" donosi, że udało mu 
się przejąć list tajny, rozesłany przez 
petersburski komitet centralny „związ
ku narodu rosyjskiego" do wszystkich 
oddziałów, a zawierający szczegółowy 
ich opis. W Uście polecono, ażeby pod 
żadnym pozorem nie opublikowano te
go spisu. List podpisał wice-prezes 
Włodzimierz Puriszkiewicz. „Leben" 
podaje regestr w całości w języku ro
syjskim, obejmujący 38 oddziałów. Z 
miast bliższych nam figurują: Rzeżyca, 
Orsza, Piń|fc, Kijów, Homel, W ilno i 
wreszcie Warszawa, gdzie przewodni
czącym jest D. W . Cwietajew, profe
sor uniwersytetu warszawskiego, a za
stępcą generał-major W . P. Mały- 
chin.
jj J.,.% Nieletnich: Kimelmana, Fabisia- 
ca i'Pudłowskiego, których warszawski 
sąd wojenny w dniu 19-ym czerwca 
roku bieżącego uznał winnymi zama
chu na strażnika Muszyńskiego w

dzącego w Warszawie tygodnika rosyj
skiego kierunku „październikowego" 
„Niedziela Okrainy" ukończono druk 
obszernego artykułu niejakiego N. Ł. 
W eckiego w sprawie uniwersytetu war
szawskiego.

Autor, posiadający pewną styczność 
z uniwersytetem usiłuje udowodnić, że 
Polacy nie mają żadnych praw do u- 
niwersytetu, gdyż to, co pozostało z b. 
Szkoły głównej, „na nic się nie zdało," 
a uniwersytet warszawski w obecnym 
stanie urządzony został wyłącznie z fun
duszów skarbu.

Dalej autor dowodzi, że konieczne 
jest przeniesienie uniwersytetu warsza
wskiego do jednego z miast rosyjskich, 
dla przyszłego uniwersytetu prywatne
go polskiego należy pozostawić to, co 
pozostało ze Szkoły głównej. Konie
czność przeniesienia uniwersytetu autor 
uzasadnia w następujący sposób:

«Przypuśćmy — pisze p. Weckij — iż rząd 
nie dopuści do spolsczenia uniwersyte-iu, a Po
lacy z konieczności zaprzestaną go bojkotować 
i zaczną uczęszczać na wykłady. Czy w ten 
sposób będzie zabezpieczony spokój życia aka
demickiego? Nigdy, a to z następujących przy
czyn Polacy nic wyrzekną się unarodowienia 
uniwcrsyietu i będą kroczyć nadal w tym kie
runku. Rozszerzenie zaś na Królestwo Pol
skie-nowych warunków życia ogólno - państwo
wego z obszernym samorządem miejscowym 
z jedflej strony i autonomią uniwersytetów 
z drugiej — dodadzą tym dążeniom nowego 
bodźca Polacy zaczną unaradawiać uniwersy
tet stopniowo przez zajmowanie katedr, otwie
ranie lównolhglych kursów, bojkotowanie' pro-
fesorów rosyjskich przez studentów Polaków 
i ścisłe jednoczenie się tych ostatnich przeci
wko Rosyanom. Rozpocznie się polityka po 
wolnego rugowania wszystkich Rosyan i niema 
żadnej wątpliwości, że rosyanic zaczną sami 
opuszczać uniwersytet. Napływ nowych sił 
rosyjskich do uniwersytetu będzie zupełnie za
tamowany, gdyż większość rady uniwersytetu, 
złożona z Polaków, nigdy nie da pierwszeństwa 
uczonemu Rosyaninowi. Zresztą i jUĄjeni ro
syjscy napewno nie zgodzą się na objęcie ka
tedr tam, gdzie icb spotka nieclięć.

i O D E Z W A .

1 Grodzieński komitet jubileuszowy ku 
uczczeniu 40-letniej działalności litera
ckiej i społecznej 'E lizy  Orzeszkowej, 
nie znając adresów wszystkich kom i
tetów jubileuszowych zamiejscowych, 
zwraca się niniejszym do nich z uprzej
mą prośbą o nadesłanie pod ‘ adresem 
członka i sekretarza komitetu gro- 
dzieńskiegu, ‘p. Jana Grzeżułko, poczta 
Grodno w Stanisławowie, swych zg ło
szeń w celu nawiązania stosunków i 
wejścia w porozumienie odnośnie do 
ustalenia dnia projektowanego obchodu 
jubileuszowego w Grodnie (miejscu sta
łego zamieszkania Jubilatki), spodzie
wanego przyjazdu delegacyi, oraz cha
rakteru całego obchodu.

Komitet uprasza wszystkie pisma pol
skie o powtórzenie , niniejszej odezwy.

Komilet.

Listy londyńskie.
(.Korespondencja własna „Dziennika 

Kijowskiegoij.
Londyn, dn. 23 lipca

(Konfcrcm,va socyalistjczna. — Niema rozbroje
nia.—Bill przeciw chłopcom.— Metamorfoza).

W e środę o godz. LI i pół przed 
południem, na ulicy Mokotowskiej, po
m ię d z y  Koszykową a Chopina, do prze 
chodzącego pomocnika naczelnika za 
rządu żandarmeryi guberni warsza
wskiej, podpułkownika Sałamatowa, po 
deszło dwóch nieznanych ludzi, z któ
rych jeden pchnięciem sztyletu w bok 
powalił S. na bruk.

Po dokonaniu tego obaj nieznajomi 
wsiedli do stojącej na rogu ul. Koszy
kowej dorożki, która powiozła ich w 
stronę ulicy Leopoldyny.

Do śmiertelnie ranionego podpułko
wnika Sałamatowa podbiegł jeden ze 
stróżów sąsiedniego domu i zaalarmo
wał o wypadku policyę.

Sałamatowa wsadzono do dorożki i 
odwieziono do szpitala Ujazdowskiego, 
gdzie niebawem zmarł, sztylet bowiem 
ugodził go w serce.
-  W  kilkanaście minut po dokonaniu 
zamachu, na miejscu zjawiła się poli- 
cya, zaudarmerya i oddział ułanów, 
którzy otoczyli kilka domów przy uli
cy Mokotowskiej i dokonali rewizyi pi
wnic, strychów i niektórych mieszkań. 
. Niltogo jednak nie aresztowano i nic 
podejrzanego nie znaleziono.

Na agenta kolei Nadwiślańskiej, He- 
rasyma Osipowa, napadło 2 nieznanych 
sprawców, którzy pod grozą rewolwe
rów zmusili go do oddania im 745 ru
bli.

Z Litwy.
Język polski w szkołach w pow. białostockim.

:|i Z rozporządzenia głównego na
czelnika kraju, w Białymstoku utwo
rzona została, pod przewodnictwem po
wiatowego marszałka szlachty, Paleolo- 
ga, komisya, w celu wyjaśnienia kwe- 
styi, w jakich miauowicie m iejscowo
ściach powiatu białostockiego powinna 
być wprowadzona nauka języka pal 
skiego w szkołach początkowych. Do
nosi o tern „W arsz. Dn."

Ze Ślązka.
Przestroga.

**„, Dziennik Śląski podaje następu
jącą przestrogę: Prawie co tydzień od 
jeżdżają jeszcze różne grupy osób na 
zachód Ńiemiec za pracą. Ludzie ci 
zwykle po niejakimś krótkim czasie po
wracają, bo nie znaleźli tam pracy pod 
tymi warunkami, jakie im obiecywano. 
Niechże nasi robotnicy będą ostrożniej
si i pieniędzy i czasu na tak dalekie 
podróże nie trwonią! Niech nikt nie 
będzie zbyt łatwowierny! Kto konie
cznie nie musi, ten niechaj w żaden 
sposób na zachód nie jeździ! Każdy 
niech stara się o poprawę doli robotni
ków u nas na Górnym Nląsku, bo to 
jedynie jest rozumne.

to sprawie jubileuszu 
Elizy Orzeszkowej.

Grodzieński komitet jubileuszowy, ku uczcze
niu 40-letniej działalności literackiej Elizy Orze
szkowej, nadsyła nam następującą odezwę, z 
prośbą o pomieszczenie:

Otwarto w sercu Wielkiej Brytanii 
nad Tamizą międzynarodową konferen- 
cyę parlamentarnych reprezentantów 
socyalizmu państw europejskich

Nie brak tu obok przedstawicieli Nie
miec, Francyi, Holandyt, Belgii, Austryi, 
Szwajcaryi, Rumunii i W łoch, również 
przedstawicieli socyalistów polskich, 
których reprezentuje poseł piątej kuryi 
z Krakowa, Ignacy Daszyński, i socya
listów rosyjskich w osobie Anilana.

Znaczenie obecnej konferencyi bę
dzie bezwątpienia polegało na opraco
waniu jednolitej taktyk1' we wszystkich 
parlamentach europejskich.. Spodzie
wać, się trzeba, że w  zimie zjawią się 
na stolach prezydentów izb parlamen
tarnych podobne wnioski... a poparcie 
ich może się objawić w podobnych 
strajkach politycznych...

Dziennikarzy nie dopuszczono na 
wspomnianą konferencyę. Na wniosek 
posła holenderskiego Trocestra— wyklu
czono przedstawicieli prasy z obrad i 
poradzono im, aby poczekali na infor- 
nracye a posteriori. W ykluczono ró
wnież publiczność.

Na pierwszem posiedzeniu zapadła 
uchwała, aby nazwę „socjalistycznego 
komitetu międzyparlamentarnego" za
mienić na nazwę „socyalistycznego i 
robotniczego komitetu międzyparlamen
tarnego". Dlaczego rozszerzono pier
wotną nazwę? Prawdopodobnie liczo 
no się z potężnym odłamem robotni
czych stronnictw1 pracy w Anglii, spo 
krewnionych z socyalistyczną partyą 
liberalnemi i humanitarnemi dążeniami, 
ale nie uznających ostatecznych do
gmatów Marksa.

Spadł duży „ciężar" z piersi społe
czeństwa angielskiego. Zanosiło się 
na skreślenie z budżetu marynarki bu
dowy dwóch nowych kolosów morskich, 
wojennych. Wystąpienie Sir John Fi
schera powstrzymało Izbę od kroku bar
dzo hazardownego wobec niejasnej zbroj
nej i politycznej attitude Niemiec. 
Admiralicya oświadczyła węzłowato i
dobitnie, że nie bierze na siebie odpo
wiedzialności za następstwa podobnych 
oszczędności— i zwyciężyła.

Po tonie artykułów, jakie ukazały się 
w prasie angielskiej, widać, że projekt 
rządowy zaniepokoił opinię pubDfezną. 
Obecnie uspokojono się. Pogotowie wo
jenne będzie wzrastało. Rząd może 
umyć ręce, bo —  wbrew jego życzeniu 
stało się inaczej...

Komitet on Junenile Smoking doma
ga się od rządu wydania bilu, któryby 
zapobiegł szerzeniu się palenia tytoniu 
pośród młodzieży. Bill ów ma opiewać 
między innemi:

1) Każda osoba, która świadomie 
sprzedaje papierosy, bibułki, cygara, 
tytoń dziecku poniżej lat 16, podlega 
karze za pierwszym razem 2 funtów 
(20 rubli), za następnym 5 funtów (50 
rubli.

2) Każde dziecko poniżej lat 16, przy
chwycone na uczynku palenia lub po
siadania tytoniu, podlega karze 2 fun
tów.

3) Służba policyjna ma prawo za
trzymać każdego m łodego człowieka 
niżej lat szesnastu, i skonfiskować ty 
toń znaleziony przy nim.

Komitet wskazuje na to, że patenie 
tytoniu przez młodzież prowadzi ją  do 
pijaństwa i wywołuje zwyrodnienie fi
zyczne, które nie występuje wcale u 
dziewcząt, ponieważ te z reguły nie 
palą.

I u nas powinny zająć się odpowie
dnie koła refoim ą ustaw w tym kie
runku i rozciągnąć pieczę surową nad 
młodzieżą. Czas byłby największy.

Londyn zmienia powoli swój wygląd. 
Coraz częściej przez Oxford Street, Re- 
gents Street itd. przebiegają motory- 
omnibusy, które przerzucają 360,000 lu
dzi z przedmieść do city i na odwrót. 
Dotychczasowe kompanie wobec olbrzy
miego napływu publiczności mają pod 
koniec roku bieżącego wypuścić kilka
set nowych motorów-omnibusów. Z cza
sem znikną omnibusy konne wobec 
przewagi ogromnej maszyn pociągo
wych. Lecz ta innowacya, zanim za- 
klimatyzuje się, będzie miała do zwal
czenia uprzedzenie rosnące z dniem ka
żdym w szerokich kołach publiczności 
—  z wyjątkiem naturalnie —  jadących.

Przykry hałas, jaki te potężne ma
chiny wywołują, kurz i odór nieprzyje
mny zmienia w wysokim stopniu do
tychczasowe właściwości streets lon
dyńskich i tak niezbyt sielskich. Lecz 
zaprzeczyć się nie da, i że na tym no
wym środku komunikacyjnym zyskały 
materyalnie nadzwyczaj dużo przedmie
ścia, że zbliżyły się poprostu całe dziel
nice, odległe o 8— 10 kilometrów do 
centrum, dając możność mniej zamo
żnym przeniesienia się dc subures, 
Dość powiedzieć, żfir  największą prze
strzeń, jaką przebiegają ■ motory-onmi-

busy t. j. 8— 10 kilometrów w jedną 
stronę, można przejechać za 4 pensy 
czyli 20 kopiejek.

Metamorfoza dokonuje się w naszych 
oczach, że pociągnie ona za sobą cały 
szereg wynalazków i ulepszeń ruchu 
motorowego, me potrzeba o tern ani 
chwili wątpić.

Zastosowanie obecne motorów w 
Londynie do ruchu pasażerskiego i to 
na tak ogromną skalę jest bezwątpie
nia wstępem do nowego okresu „m oto
rów !, jak  swego czasu pierwsza linia 
kolejowa otworzyła „wiele kolei żela
znych".

Ms.

Z prasy polskiej.

W oiganie ludowym „W iarus Polski", 
wychodzącym w Bochum w Westfalii, 
czytamy: “

«Socyaliści w Westfalii i Nadrenii rozpo-. 
częli, jak nam donoszą, znów szerszą agilacyę 
pomiędzy ludem polskim. Co prawda, zabrała 
im śmierć niedawno jednego agitatora, znane
go Zielińskiego z Oberhausen, który zresztą 
krótko przed śmiercią się nawrócił, wyrzekł 
się socyalizmu i w skrusze się wyspowiadał, 
jednakże zdaje się, że socyaliści prócz osławio
nego p. Tuszyń-kiego mają obecnie nowych 
płatnych agitatorów.

Atoli nic iin to nie pomoże, gdyż lud pol
ski na wychodźtwie jest obecnie znacznie od
porniejszy, wobec wszelkiego rodzaju zakusów 
wrogów-swoich. A jeżel. dawniej obronił się 
tak znakomicie przed socyalizmem, to dziś tern 
lepiej tego dokona.

Przy-i\ ódzcy tak zwanego polskiego sucja- 
lizmu, który jest daleko więcej żydowskim, niż 
polskim, — nic wahają się używać dla swej 
agitaoyi patryotycznej maski, — i zapewniają 
przy każdej sposobności o swojem przywiąza
niu do polskiej narodowości'..., wiele jednak 
razy przyszło do zatargu pomiędzy interesami 
polskimi, a partyjnymi, polscy socyaliści nic 
wahali się nigdy poświęcić... pierwszych. Stało 
się to najpierw w sposób bardzo jaskrawy, 
właśnie pod zaborem pruskim, gdzie wśród 
socyalistów niemieckich hakatyzm wziął górę, 
a przywódzcy niemieccy zażądali od Polaków 
bezwarunkowego podania się ich komendzie. 
Polscy socyaliści niedługo się wahaj], i dziś 
już odrębna nolska partya socyalist-yczna nie 
istnieje w Niemczech. Polscy socyaliści stano
wią jaz tylko grupę niemieckiej partyi, i mu
szą słuchać rozkazów niemieckiego zarządu, 
który uważa germantzacyę za najlepszy środek 
dla socyalistycznej propagandy.

Stanowisko Kola polskiego.

W  sprawie stanowiska, zajętego przez 
Kolo polskie wobec rozwiązania Izby 
Państwowej, zabrał głos „Dzwon Pol
ski", który w artykule p. t.: „Przed
stawicielstwo polskie i zgromadzenie 
w- W yborgu" wyjaśnia to stanowisko.

Ze względu na źródło i wagę arty
kułu przytaczamy go w całości:

«Powstrzymawszy się od udziału w obra
dach wyborskich i w wydaniu odezwy do n a -1 
rodu rosyjskiego, Koło polskie zachowało si*j ■ 
w sposób zgodny z 'ca la  jeg o . działalnością, z 
mandatem danym mu przez kraj, w sposób za- 
-ługujący na uznanie całego społeczeństwa. 

Takiego postąpienia należało oczekiwać i za
chowanie się Koła nie powinnal być dla nikogo 
niespodzianką, ale w chwilach takich, jak ta, 
która nastąpiła po rozwiązaniu Izby, umysły 
często nie dochowują równowag: i nawet ciała 
poważne tracą konsekwencyę. Tern lepiej, że 
się tak nie stało.

Przedstawicielstwo naszo poszło do Izby pe
tersburskiej nie jako rosyjskie, ale jako przed
stawicielstwo narodu polskiego. Posłowie nasi 
występowali w tej Izbie nie jako bojownicy 
rosyjskiego ruchu wolnościowego, ale jako jego 
sprzymierzeńcy. Sprzymierzeńcy — w walce 
parlamentarnej, w w alce o ustalenie vv Rosyi 
zasad konstytucyjnych, na.których się opierąią 
nasze dążenia do autonomii. Punkty naszego 
przymierza z ruchem wolnościowym rosyjskim 
dalej tymczasem nie sięgają i nie sięgały da
lej mandaty naszych posłów.

Póki istniał parlament, mieliśmy wspólne 
pole wal ki, mogliśmy więc łączyć swoje siły. 
/  chwilą, gdy parlament przestaje istnieć, ich 
polem walki staje się Rosya, naszem — Pol
ska.

Na tych różnych polach walki i przedmiot 
jej nie jest jeden: nasze dążenia nie zamykają 
się w reformach politycznych i społecznych, 
my walczymy na pierwszym planie o samo- 
istność narodową, o niezależność naszego zbio
rowego życia i naszej twórczości społecznej, 
niezależność, co do której granic i z nim:“sa
mymi nie jesteśmy w zupełnej zgodzie. Więc 
gdy pole walki jest inne, gdy przedmiot jej 
nie jest identyczny i drogi jej nie mogą być 
te same. Mogą one być tylko mniej lub wię
cej równoległe.

A i koszty walki i jej niebezpieczeństwa 
nie są równe. Rosyjski ruch wolnościowy mo
że zwyciężać lub być zwyciężanym, może zbli
żać dla Rosyi godzinę wolności lub ją  oddalać, 
ale zawsze będzie rosyjskim i Rosya Rosyą 
pozostanie. Nam zaś, których przyszłość na
rodowa jest z tylu stron zagrożona, nie wol
no tej przeszłości grzebać w żadnej walce ro
syjskiej, niepomyślnej czy nawet pomyślnej.

Dopóki jest wspólny parlament, a w nim 
walka z reakcyjną biurokracyą, możemy i mu
simy iść razem. Ale gdy idzie o wydawanie 
odezw do narodu, o wzywanie go do takich 
lub innych czynów, nie czujemy _ się upowa
żnieni przemawiać do narodu rosyjskiego i dy
ktować mu dróg postępowania, ale też i do 
naszego narodu przemawiać nikomu nie dajemy 
prawa. Polityką narodu, polityką ludu pol
skiego my sami tylko kierujemy*.

Oto dlaczego byliśmy pewni, że nasi posło
wie po rozwiązaniu Izby swą rolę na gruncie 
ogólno-państwowym uznają za skończoną. Gdy
by tego nie uczynili, gdyby wzięli udział w ja
kichkolwiek działaniach ogólno-rosyjskich po- 

1 za Izbą, zyskaPby może tytuł bojowników wol
ności rosyjskiej, ale p rz e s ta lib y  b y ć  przedsta- 

i wicielstwem polskiem i bojownikami naszej 
autonomii.

Tego samobójstwa politycznego nie mogli 
popełnić, pomimo całej szczerej życzliwości 
i uznania dla walki wolnościowej rosyjskiej, 
które ogół polski z nimi podziela*.

Deklaracya Kola polskiego.

W  „Słowie" warszawskiem czytamy:
..Dektaracya, jaką obecnie w Wyborgu po

słowie polscy złożyli w imieniu K u ła  polskie
go, brzmi, jak następuje:

„Pragnęliśmy w s p ó łd z ia ła ć  w pra
cy nad o g ó ln e m  o d r o d z e n ie m  na grun
cie demokratycznyń1'

Od parlamentu ząualismy zadosyć- 
uczynienia naszych potrzeb narodo
wych.

Szliśmy razem z wami.
P r z y ja z d  nasz tutaj stwierdza soli

darność z wami. Ale wobec odrę
bności kraju naszego nie mamy pra
wa przyjąć udziału w manifeście. 
B e z  uświadomionego udziału całego 
narodu nie możemy decydować w 
sprawie dalszych jego zadań.
_ Do wyborców naszych zwrócimy 

się z osobną odezwą".

List Koła polskiego.

Z W iednia donoszą do krakowskiego 
„Czasu" co następuje:
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W  Kole Polskiem w W iedniu w ywo
łał pewne zdziwienie niezwykły objaw 
w życiu parlaraentarnem, a mianowi
cie, że na telegram z pozarowieniem, 
wysłany jeszcze w  maju z W iednia do 
Koła polskiego w Petersburgu, dotąd 
me nadeszła odpowiedź. W  tych dniach 
dopiero prezes Koła polskiego w W ie
dnia, Abramowucz, otrzymał list, który 
zagadkę wyjaśnia: władze rosyjskie te
legram wstrzymały.

List ten opiewa:

Petersburg, 16 lipca 1906 r.
Do Prześwietnego Koła polskiego w 

Wiedniu.
Z listu prywatnego p. Korsaka, Koło 

polskie w Petersburgu dowiedzało się, 
że jego  odpowiedź na otrzymaną dnia 
16 maja r. b. depeszę powitalną Koła 
polskiego w parlamencie wiedeńskim, 
nie doszła do miejsca przeinaczenia. 
Z wielką przykrością przyjąwszy rze
czoną wiadomość, Koło nasze niniej- 
szem śpieszy powtórzyć wyrazy szcze
rej podzięki za pozdrowienie i życze
nia.

Depesza Kuła wiedeńskiego, odczyta
na na posiedzeniu Koła w7 Petersburgu 
w dniu 30 maja r. b., obudziła serde
czną radość. Życzenia Wasze, Czcigo
dni Panowie, żywem echem odbiły się 
w sercach. Nie wiemy, jaką korzyść 
przyniesie nasza tutaj praca, zmierzają
ca do zdobycia lepszego położenia uko
chanej Ojczyzny, ale to pewna,, że do 
owej pracy nie zbraknie nam ani za
pału, ani wytrwania. Za bratnią w tym 
względzie zachętę i podnietę Koło pol
skie Izby państwowej w Petersburgu 
śle niniejszem starszej braci parlamen
tarnej wyrazy szczerej podzięki, połą
czone z pozdrowieniem gorącem.

W  imieniu Koła polskiego komisya 
parlamentarna: Alfons Parczewski, Jan 
Harusiewicz, Franciszek Nowodworski, 
Waligórski, Czetwertyński.

Z dziejów 
urzędniczego ziemstwa.

Kamieniec Podolski, d. 28 czerwca.
Dwa lata upłynęły ud wprowadze

nia na Podole ziemstwa systemu Ple- 
wego. Ustawa jego została zatwierdzo
ną w dniu 2 kwietnia 1903 r., a w 
czerwcu r. 1904 nowe instytueye po
częły fnnkcyonować.

Obecnie się odbywające w Kamieńcu 
posiedzenia Gubernialnego Komitetu 
Ziemskiego mimo woli przypomniały 
społeczeństwu o tym ważnym czynni
ku użyteczności publicznej i mimo wo- 
li obudziły refleksye o dwuletniej dzia
łalności ziemstwm podolskiegu.

W iadomo, że ziemstwa w formie za
prowadzonej w naszej gubernii uległy 
już dwukrotnej od pierwotnego typu 
redukcyi. Pierwszym typem było zie- 
mstwo według ustawy z dnia 1 (13) 
stycznia 1864 i\, wzorowane na insty- 
lucyach zachodnich i dające pole dla 
rozwoju sił twórczych społeczeństwa. 
Gdy ustawa ta jednakże została za 
rządów7 hr. Tołstoja i S. S. Durnowa 
uznaną za zbyt liberalną, stworzony zo
stał nowy typ ziemstwa na mocy usta
wy z dnia 12-go czerwca 1890 r. Istotą 
zapadłej zmiany było pewne ogranicze
nie zasady obieralności, oraz poddanie 
działalności ziemstwa pod ciągłą kon
trolę władzy rządowej. W  tej form ie 
istnieją ziemstwa po dzień dzisiejszy w 
centralnych guberniach i, chociaż napo
tykały dotąd na ciągłe przeszkody w 
pracy, to jednak działały z wdelkim po
żytkiem dla społeczeństwa. Lecz usta
wa z dnia 12 czerwca 1890 r. wydała 
się dla północno i południowo zacho
dnich gubernii Cesarstwa jeszcze zbyt 
liberalną i, dlatego po długich waha
niach wprow7adzonem tam zustało zie
mstwm sui generis, istniejące na pod
stawie ustawy z dnia 17 marca 1902 w 

.trzech guberniach białoruskich (miń
skiej, w itebskiej i mohylowskiej) i na 
podstawie ustawy z dnia 2 kwietnia 
1903 r. w guberniach kijowskiej, w o
łyńskiej i podolskiej.

Jak należało się spodzie w7 ać, ziemstwo 
plewowrskie od samego początku nie 
obudziło żadnych nadziei, gdyż w zało 
żeniu było przeciwne idei samorządu. 
Instytueye bowiem samorządne powsta
wały zawsze, jako organizacya sił spo
łeczeństwa, bez pom ocy którego żaden 
rząd zadań swoich spełnić należycie 
nie jest wr stanie. Istotą więc samorzą
du jest samopomoc społeczna, inieya- 
tywTa szerokich kół ludności, działal
ność organów społeczeństwa, jako prze
ciwwaga działalności organów władz 
rządowych. Stąd oczywisty wniosek, 
że z punktu wodzenia użyteczności pu
blicznej to ziemstwo doskonalszem być 
musi, które do pracy społecznej zacią
ga szersze warstwy ludności i które jest 
więcej żywotne. Ziemstwa zaś Plewego 
są-insiytucyą nawskroś biurokratyczną. 
Komitety ziemskie, (gubernialny i po
wiatowe), to uistytucya kolegialna, z u- 
rzędników złożona, zarząay ziemskie 
(gubernialny i powiatowe), to zwykłe 
biura rządowe, w  których gospodarują 
bez żadnej kontroli: W pierwszych pre
zes i członkowie zarządu gubernialnego, 
w drugich konieczni (niepremiennyje) 
członkowie zarządu powiatowego. W pra
wdzie powołują się do ziemstw7a przed
stawiciele społeczeństwa: tak zwani ra
dni (głasnyje) i ich kandydaci, lecz 
najpierw są oni przez rząd mianowani, 

l a powtóre w samej działalności zie-
i mskiej żadnej roli nie odgrywają i ca

ła rola ich polega jedynie na zatwier
dzaniu budżetu ziemskiego na posiedze
niach komitetów, w7 czem jednak isto
tnego pożytku przynieść nie są w ' sta
nie, albowiem skutkiem samej organi- 
nizacyi ziemstwa, zaWsze bywają w 
mniejszości. 1

Dwuletnia działalność ziemstwa po
dolskiego we całym blasku ' ujawmiła 

I bezuzytecznośc i mtyt/ucyi, będącej ■ ko
roną płodow biurokratycznych ostatniej 
doby. Kadm posrod obywaąe]i przeko- 
nywują się coraz dobitniej o bezskute
czności ich pracy, i pomimo, że w ro- 

I, ku bieżącym ich liczbę ogromnie zwię

kszono, odzywają się głosy pomiędzy 
nimi, aby usunąć się od nieprodukcyj
nego i bezcelowego udziału w  tych biu
rokratycznych instytucyach.

Po tych ogólnych uwagach przecho 
dzę do szczegółów7, działalności upro
szczonego ziemstwa w gub. podolskiej. 
Przedtem podkreślić muszę, że do skła
du instylucyi tak w7 zarządzie guber- 
nialnym, jak  i powiatowych, ani jeden 
Polak powołany nie został, a weszli doń 
sami Kosyanie dawni urzędnicy różnych 
dykasteryi rządowych, (przeważnie ex 
wojskowi i jnirowd pośrednicy).

Co do składu radnych, to z Polaków 
powołani zostałi następujący pano
wie:

Aleksander Sadow7ski, Bohdan Żebro
wski,. Marceli W ilczewski, Anastazy 
Karaszewicz - Tokarzewski, Sobiesław 
Modzelewski, Władysław Biskupski, 
Mieczysław Szeliga Mierzejewski, Karol 
Rościszew7ski, Józef Iżycki, Stanisław 
Targoński, Oskar Sobański, hr. Stani 
sław7 Grocholski, Edward Starża-Jaku
bowski, Tadeusz Mazaraki, Józef Trze
ciak, hr. Konstanty Potocki, Ignacy 
Szczeniow7ski, W acław Jełowicki, W ła
dysław Jlrzozowski, Eryderyk Jurjewicz 
i Adam Arciniowicz. Oprócz tego jest 
powołanych do ziemstwa jeszcze kilku 
Polaków w7 charakterze biegłych, któ
rzy na m ocy § 20 Org. mają tylko głos 
doradczy.

Budżet ziemski w roku bieżącym 
wynosi w gubernii podolskiej w przy
chodzie 2,644,686 rb. 05 kop. (w poró
wnaniu z rokiem 1905 wzrósł o 21,33 
proc.).

Suma ta mów7i sama za siebie. Skła
dało się na nią tysiące opodatkowanych, 
Gdzieindziej każda uchwalona kopiejka 
to wynik wałki różnych grup, różnych 
potrzeb, różnych interesów.

Każda uchwała, to rezultat kompro
misu. U nas nic podobnego miejsca 
mieć nie może. Opodatkowani nie przyj
mują udziału w ziemstwie, a przedsta- 
wdciele ich, radni, od nikogo mandatu 
nie otrzymali, zresztą muszą być niemi, 
bo większości nigdy mieć nie mogą.
0 budżecie ziemskim i sposobie jego 
podziału rozstizygają ludzie, którzy w7 
przeważnej części nigdy żadnych poda
tków nie płacili i którzy wcale w ta
kim, czy owym rozdziale funduszów 
ziemskich nie są zainteresowani.

Wynik stąd naturalny: że odnoszą 
się do sprawry formalnie, nie rozumie
jąc doniosłości ekonomicznej cyfr, któ- 
remi operują.

Typową ilustracyę działalności zie
mstwa urzędniczego znalazłem W je 
dnym z protokółów z r. 1905. W  roku 
1904 z powodu ogromnej sumy 96,000 
rb., wydatkowanej corocznie na budo
wle parafialne, zadecydowaną została 
ankieta w tej materyi i przeprowadze
nie takow7ej powierzonem zostało jedne
mu z większych przedstawicieli zie
mstwm. Po roku całym na posiedzeniu 
z dnia 12 września 1905 r. dyskusya 
w tej materyi rozpoczęła się znowu i co 
do niej został zainterpelowany rzeczo
ny sprawozdaw7ca, lecz ten z całą o- 
tw7artością zakomunikował zebraniu, że 
spraw7ą tą jeszcze się nie zajmo
wał.

A czy nie jest naprzykład charakte- 
rystycznem także, że zebranie komitetu 
gubernialnego zostało zwołane na 25, 
26 i 27 czerw7ca, gdy żniwa się już na 
dobre rozpoczęły, pomimo, żc czas był 
do tego od marca r. bieżącego począ
wszy.

Rzeczona suma 2,644,687 rb. 5 kop. 
przychodu rozbija się na następujące 
puzycye:
1) Procent od kapitałów na

leżących do dawmego komi
tetu Dobroczynności Pu
blicznej . . i . 21,228 r. 49 k.

2) Potrącenia z pensyi urzę
dników w ziemstwie 4,107 r. —-

3) Opłaty sądowe, pobierane M 
przez sędziów pokoju i o- 
płaty od obrońców prywa
tnych . . • 44,771 r —

4) Aa świadectwa przemysło
we na prowadzenie han
dlu I i II kategoryi. 1 1 1» ,106 r . —

h) Za świadectwa przemysło 
we na przedsiębiorstwa 
przemysłowe pierwszych 
5-iu kategoryi . . 13Ł98*R  —

6) Za. pozostałe świadectwa i 
przemysłowe . 1 24,802 r. —

7) Odszkodow7anie ze skarbu 
za odjęcie prawa wydawa- 
nia patentów na szyn
ki . . .  87,884 r. 26 k.

8) Opłata za prawo prowa
dzenia restauracyi po za 
obrębem m iast. . 651 r. —

9) Podatek ziemski z grun
tów skarbowych i apana- 
żowych (udielnych). 279,525 r. 42 k.

10) Podatek ziemski z nieru
chom ości w miastach, 
miasteczkach, osadach, a 
także z gruntów miej
skich . . . 171,480 r. 25 k.

11) Podatek ziemski z fa
bryk i zakładów' przemy
słowych w obrębie powia
tów . . . . 134,013 r. 32 k.

12) Podatek ziemski z grun
tów i, lasów prywatnych, 
włościańskich i czynszo
w y ch . . . 1,763,928 r. 31 k.

Razem 2,644,687 r. 5. k.
Zi powyższych cyfr widać, że naj

większa część funduszów ziemskich po
wstaje drogą opodatkowania rolnej wła
sności pryw7atnej, przynoszącej ogółem 
około 66 proc. _całego budżetu ziem
skiego.

Opodatkowanie to, dochodzące w o- 
becnej chwili do normy 53 kop. z dzie
sięciny (gdy jiodatek rządowy wynosi 
nadto kop 19) świadczy, jalu ciężar 
spadł na własność rolną przy wprowa
dzeniu ziemstwa.

Dla Polaków ma kwestya ta również 
pierwszorzędne znaczenie. yv opodat
kowaniu ziemskiem przyjmują oni udział 
w stosunku około 23 proc., mają więc 
praw7o żądać, aby fundusze ziemskie 
nie były obracane na ich szkodę, i że
by część tych funduszów obracana była 
na ich interesy ekonomiczne, narodowe
1 kulturalne.,

(D. c. n.)

Z T E K I  W S P O M N I E Ń .

Jeszoze jedna Mogiła!
Było to w7 roku 1872.
Z Irkucka rządził wszechwładnie ca

łym krajem wschodniej Syboryi, na 
północ od Irkucka, i tam hen za Baj
kał, aż do Włady wostoku, gen.-guber
nator Sinielnikow7. Przed laty był on 
gubernatorem żytomierskim, podobno 
wtedy był przystępnym bardzo, i na- 
wret z Polakami w dobrych stosunkach. 
Później byf naczelnikiem intendentury 
w Warszawie, a w r. 1863 przeniesio
ny do Rosyi na główno-zarządzającego 
wszystkich, tak zwanych, „Rot Aresztan- 
ckich“ , których to w Rosyi, jak wie
cie, niemało!

Uważano go za zdolnego administra 
tora, więc po wyjeździć generał-guber- 
natora, Korsakowa, którego po 63 roku 
zastaliśmy w Irkucku mianowanego na 
tę godność po Murawiewie - Amur 
skini, niezłym człowieku, który się 
w7praw7dzie tylko miłostkami zabawiał, 
ale był żadnym administratorem— rzą
dzili sprawnicy, panowie życia i śmie
rci!

Po nim to, powiadam, przybył Sie- 
nielnikow —  rządy rzeczywiście chciał 
w7ziąć do ręki, i pizyznać trzeba, że je
go to energii zawdzięczając, Irkuck g ło 
du uniknął w roku 1871, w którym to 
nieurodzaj był tak wielki, że mąka 
żytnia była 3 ruble 50 kop siedem pu
dów.

On siłą zabierał za Bajkałem, u bo
gatych Karowiczów po rzece Czykoju 
zapasy zboża— te przewoził do Irkucka 
i rozdaw7ał biedniejszej ludności. On ra
tował Irkuck od strasznego wylewu 
Angary, co w grudniu 1871 r. przy 
40-tu stopniach mrozu zalała połowę 
Irkucka i zamroziła go.

Zaczął ukrócać władzę sprawników—  
wszystko więc drżeć zaczynało o sw7oją 
poprzednią władzę.

Ale cóż, kiedy niema człowieka, co by 
nie miał swego ale.

Otóż i Sinielnikow, lubił sztuki pię
kne, a właściwie zwyczajnym językiem 
mówiąc, ładne aktorld i teatry.

W Irkucku był wtedy bardzo lichy 
teatrzyk, antreprenera Krauzego, w7ięc 
Sinielnikow zbiera składki pomiędzy 
kupcami i właścicielami kopalń zło
tych— wkrótce tworzy się fundusz zna
czny, bo sybirak wogóle lubi zabawy, 
więc chętnie na to daje— i zaczyna bu
dować teatr.

Wybrali plac na wielkiej ulicy, żeby 
zaś go prędzej zrobić, budują drewnia
ny, choć bardzo obszerny. Sinielnikow 
chce go urządzić wewnątrz bogato —  
więc loże obite aksamitami —  różne 
złocenia —  sztukaterye mają go ozda
biać.

Wszystkie te wewnątrz ozdoby od
dają w antrepryzę jednemu z naszych 
kolegów, co przybył po 63 r. z War
szawy, artyście-stolarzowi i „Ejchmile- 
rowi“ .

Ejchmiler wykazał swe zdolności, 
robiąc główny ołtarz w kościółku na
szym, wówczas drewnianym, podług 
planu, także kolegi naszego budowni
czego Kulikowskiego.

Śliczna to rzecz była, w stylu goty
ckim —  jakaś koronka, wycięta cieniu
tką piłeczką— przy świetle ogni szcze
gólniej cudnie to wyglądało —  robota 
nadzwyczaj delikatna, arcydzieło w swo- 
im rodzaju. Szkoda go wielka, gdyż 
spalił się w7 1881 r podczas strasznego 
pożaru Irkucka, podczas którego czte
ry tysiące domów się spaliło, wraz z 
naszym kościołem.

Otóż temu to Ejchmileruwi oddaje 
Sinielnikow wykończenie tego teatru 
wewnątrz.

Ejchmiler robotę przyjm uje— i przy 
pomocy towarzyszy kolegów, rzeczywi
ście sumiennie i artystycznie to urzą
dza. “  U

Sinielnikow co ranek nawiedza te ro
boty, i ciągle z czegoś nie zadowolo
ny —  każe w połowie zrobione rzeczy 
przerabiać, co pociąga za sobą straty 
Ejchmilera, tak, że ten w końcu prosi Si- 
nielnikowa, by go  zwolnił z umowy, bo 
nie ma czem dokładać do tej ro
boty.

Przy takim naprężonym stosunku, 
Sinielnikow, jak zw7ykle rankiem zno
wu Drzychodzi do teatru, i zaczyna 
zrywać własnoręcznie aksamity z bar- 
jer lóż, że nie tak obite, jak  on chciał. 
To już do rozpaczy doprowadziło E j
chmilera, zapowdada więc stanowczo, że 
dalej robić nie będzie, i że robotę po
zostawia, nie . żądając rachunku za 
nią.
“ W tedy Sinielnikow -występuje jako 

gen.-gubernator i powiada, iż ja  cię 
zmuszę do tej roboty —  a nie, to kije 
dostaniesz!

—  Nie masz pan prawa bić mnie — 
odpowiada mu Ejchmiler, a na to Si
nielnikow uderza go laską, co miał w 
ręku.

Ejchmiler nie wytrzymał —  w ym ie
rzył policzek Sinielnikowowi.

Nad Ejchmilerem ma się rozumieć 
sąd. Stawiają jako winę Ejchmilerowi, 
znieważenie urzędnika na służbie, a je 
szcze takiego władcy, jak generał-gu- 
bernator wschodniej Syberyi, choć w 
danym w7ypadku Sinielnikow powinien 
był być uważanym, jako przedsiębiorca 
budowy teatru; tak i obrońca Ejchm i
lera uważał.

Sąd skazuje Ejchmilera na karę 
śmierci, bo wyrok dla nas innnym być 
nie może! Wyrok wprawdzie przed
stawiają do zatwierdzenia w Petersbur
gu, stamtąd jednak przychodzi depesza: 
„pozostawia się decyzyi generał-guber- 
natora“ . To dawało prawo być wspa
niałomyślnym, a raczej sprawiedliwTym 
Sinielnikowowi,

Obrońca sądowy, jaki był naznaczony 
dla Ejchmilera, niejaki „Oślikowskij“ , 
student kazańskiego uniwersytetu, sy
birak rodem, jedzie do Sinielnikowa 
prosić go o życie Ejchmilera, a Siniel
nikow mu na to odpowiada: *„Bóg nas 
rozsądzi" i podpisuje wyrok śmierci!

Ejchmiler rozstrzelany! — pochowany 
na tej samej Wiercholeńskiej górze, po 
za miastem, gdzie stoi mogiła Szara-

mowicza. Lepsza część, i to znaczna, 
mieszkańców Irkucka, oburzona, zarzu
ca codzień świeżymi kwiatami mo
giłę Ejchmilera, a Sinielnikowa paszkwi
lami, taki że w7 końcu stawiają w7artę 
przy tej mogile; dziś mały krzyż zna
czy J4 tylko; pozostawił w7 kraju matkę 
i siostrę, które swą pracą utrzymyw7ał. 
Znałem cię, bracie Ejchmilerze! byłeś 
gwiazdą pomiędzy tą bracią pracy - -  
przewodziłeś im, zorganizowałeś ich, by 
w7spólnie pracować i uczyć się zarazem, 
a żeś był artystą prawdziwym, to i 
praca twoja óyła ow7ocną. Zginąłeś 
przedwcześnie —  śmierć twoja to je 
szcze jeden cierń, wbity w serca nasze, 
byśmy krw7ią obryzgani nie zapominali 
o swej Matce-Ojczyżnie!

Cześć Twej pamięci!
Przy takim stosunku, jaki zapanował 

między Sinielnikowem, a mieszkańcami 
miasta, trudno mu było dłużej pozosta
wać w Irkucku— bardzo prędko go opu
szcza. Tylko jeszcze jedna mogiła na
sza po nim pozostała!

A czy to ostatnia?!
Roman Rogiński.

K R O N I K A .

—  Vvaine zgromadzenie pracowników 
tramwajów elektrycznych. Onegdaj od
było się zgromadzenie drugiej zmiany 
pracowników tramwajowych, które wy
różniło się od pierwszego zgromadze
nia (patrz wczorajszy numer ,,Dzien
nika K ijowskiego'1) następującem. Je
den z m ówców odświeżył w pamięci 
słuchaczów wypadki bezzasadnych i 
niesprawiedliwych zaczepek ze strony 
naczelnika ruchu p. Stakowicza i nie
słusznego wydalenia ze służby kilku 
osób (pomocnika naczelnika ruchu pana 
Łaszewskiego, naczelnika Kowelskiego 
taboru p. Godlewskiego i kontrolera p. 
Lewandowskiego, na którego kilka dni 
przedtem p. Stakowicz nawet skierował 
podczas rozm owy lufę rewolweru). 
Zważywszy to wszystko i przekonawszy 
się w bezwarunkowej winie p Stako
wicza we wszystkich tych wypadkach, 
wszyscy bez wyjątku podpisali, podanie 
do zarządu tramwajów z prośbą o przy
jęcie na służbę wymienionych osób i o 
wydalenie p. Stakowicza.

Zebranie skończyło się o godz. 9-ej 
wieczorem.

—  Ulgi dla robotników. Robotnicy 
monopolowych składów rządowych pra
cowali od 6 rano do 6 wieczór z dwu
godzinną przerwą obiadową; obecnie 
otrzymano rozporządzenie z ministe- 
ryum finansów o zmiejszeniu godzin 
pracy w dni przedświąteczne do 7.

— AVYŚCIGI. Dnia 13 lipca. (Dzień dwu
nasty).

'for ciężki.
W dniu 11-,)m wyścigów były rozegrane na

stępujące nagrody:
Nagroda 250 rb. Dystans ijylj w.
I-sza „M iraż" — 2 ni, 32 s.
II-gi „Smiercz Il-gi" — 2 m. 353/i s.
Nagroda 400 rb. Dla trzylatek. Dystans 1 w. 
I-szy „Diwnyj" — 1 m. 4414 s.
H-gi „RzemiVnnyj" — 1 m. 45 s.
III-cia „Pallada;* — 1 m. 45ĆU sek.
Nagroda 300 rb. „Handicap" sekundowy.
I-szy „D ir" -  2 m. 37 i.
II-ga „Zakuska" — 2 m. 37W s.
III-cia „W zdorna" - 2 m. 38V£ s.
Nagroda 600 rb. Dystans lV2 w.
I-szy „Zamiet".
II-gi „Udałoj Mołodiec".
Nagroda 200 rb. Dyst. 3 wiorsty.
I-szy „Czeremuclia" — 5 m. 52Ć2 s.
II-ga „Zorka" — 5 m. 554'a s.
Nagroda 300 rb. Dystans lVa w.
I-szy „A łtaj" — 2 m. 47Va s.
II-ga „Czugunka" — 2 m. 48 sek.
INjCja „R iedka" 2 m. 49Va sok.
Nagroda 40u rb. Dystans 3 w.
I-szy „Zajczyk" — 5 m. 42 sek.
II-ga „Szczełkun" —  5 m. 423/4 sek.
III-ci „Gaił" — 5 m. 423/4 sek.
Nagroda 450 rb. Dystans lVa w.
I szy „Lichoj" — 2 m. 46 sek.
H-gi „Diwnyj" — 2 m. 46Va s.
III-cia „Bajaderska" —  2 m. 463/4 sek.

O F I A R Y .
Na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 

w Kijowie.

Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 13), za czas od dnia 7-go lipca 
do dnia 14-go lipca r. b., wnlynęły ofiary na
stępujące: Władysław Dudziński z Korca 1 rub., 
A- I. ze Szpoły 5 rub., Cezaryna Kaleńska 2 ri.b„ 
Jozefa Domańska, pamięci zmarłych rodziców 
10 rub. Różne osoby w markach pocztowych 
9 ryb. 87 kop. Razem z poprzedniemi ofiarami— 
417,384 rub. 76 kop.

Prezes komitetu
L. Jan ko w ski.

Ostatnie wiadomości.

Niemcy w Persyi. - „M orning Post" 
donosi z-Londynu, że hambursko-ame- 
rykańska kompania żeglugi przy pomo
cy rządu cesarsko-niernieckiego ustana
wia bezpośrednią komunikacyę między 
kilku portami niemieckimi, a zatoką 
Perską. Wyniknie stąd wojna taryfo
wa między angielskiemi a niemieeme- 
mi towarzystwami żeglugi, głównie je 
dnakże ta sprawa oddziała na stosunki 
polityczne. Niemcy usiłują koniecznie 
opanować handel w zatoce Perskiej, na 
co rząd angielski musi także zwrócić 
uwagę.

Choroba kmlowej Wilhelminy. Dono
szą z Amsterdamu, że królowa Wilhel
mina nagle zachorowała. W  Amster
damie krążą niestwierdzone dotychczas 
pogłoski o przedwczesnym połogu kró
lowej.

Oficerowie rosyjscy zagranicą. Prze
być ający w Wiedniu i w austryackich 
miejscowościach leczniczych urlopowa
ni oficerowie rosyjscy otrzymali tele
graficzny rozkaz powrotu. I

Zapytani^ rządu angielskiego „Echo 
de Paris“  donosi, że gabinet J angielski 
wystosował do innych rządów zapyta
niu, czy obecną chwilę nie uważają za 
stosowną do przedsięwzięcia wspólnych 
kroków w Petersburgu celem uzyskania

informacyi o zamiarach rządu rosyj
skiego.

Polityka radykałów w skupczynie. Z
Belgradu donoszą: Pomiędzy obiema 
frakeyami radykalnemi przyszło do po
rozumienia tak, że młudo-radykali za
niechali obstrukcyi.

Wrzenie w Małej - Azyi. Z Konstanty
nopola donoszą, że położenie w wilaje- 
tach Bagdadu i Bassory jest groźne. 
W iele szczepów podniosło bunt przeciw 
zwierzchnictwu sułtana, inne walczą 
między sobą. Okręt angielski, który 
płynął rzeką Tygrys, obrzucono pogróż
kami, zapowiadającemi, że do 8 dni 
wszyscy Anglicy w pień zostaną wycię
ci. Władze starają się uspokoić wzbu
rzone umysły drogą rokowań.

Nie ulega jednak kwestyi, że wkrót
ce przedsięweźmie Porta energiczniejsze 
zarządzenia, celem utrzymania swej po
wagi.

Program Kossutha. W  Sejmie wę
gierskim, w dyskusyi nad budżetem 
ininisteryum handlu, wygłosił minister 
handlu, Kossuth, mowę programową. Za
powiedział on politykę handlow7ą i ko
munikacyjną w wielkim stylu. Mini
ster użyje wszystkich sił, aby przygo
tować samoistny obszar celny.

Gdyby ugoda z Austryą na podstawie 
tiaktatu handlowego nie powiodła się, 
W ęgry mają gw7arancyę, że zerw7anie 
ze strony Austryi nie nastąpi przed r. 
1915 względnie 1917.

Tycn kilku lat użyją Węgry, aby się 
skupie i przygotować do samodzielno 
ści. Okoliczność, że samoistna taryfa 
celna teiaz nie będzie wprowadzona, 
nie dowodzi, aby, mimsterynm porzuci
ło ten zamiar. Że zaś to teraz nie na
stąpi, dzieje się tak z pewnych szcze
gólnych przyczyn.

Minister prosi, aby go obecnie nie 
zmuszać do ich wydania. Rząd zwróci 
głównie sw7ą uwagę na dwa pułączeińa 
Węgier z zagranicą przez Rjekę i Ga- 
łac.

Minister zakończył zapewnieniem, że 
rząd energicznie poprze przemysł.

Międzyparlamentarna konfeiencya po
kojowa. Na odbywającej się dziś w7 Lon
dynie międzyparlamentarnej konferen- 
cyi pokojow7ej wielkie wrażenie wywar
ła mowa, wygłoszona przez prezydenta 
ministrów7 Campella Bannermanna. Mów
ca zapewnił, że król Edward jest naj
gorliwszym zwolennikiem pokoju, tak 
upragnionego przez wszystkie ludy. 
Ciężary w7ojskow7e muszą być zmniej
szone. Wojna jest rzeczą barbarzyń
ską. Militaryzm w Europie jest ciężą* 
rem, którego nie można dłużej zosta
wić na barkach narodów. Świat nie 
jest niczem inntm, jak jednym  wojen
nym obozem: każdy dotychczas był w 
pogotowiu, z bronią w ręku, zamiast 
przedkładać sporne sprawy sądom roz
jemczym. Usiłowania międzynarodowej 
unii pokojowej poprze cała demokra- 
cya.

Mowę tę nagrodzono hucznymi okla
skami.

Następnie postanowiono, by zebrania 
konferencyi odhywały się nadal peryo- 
dycznie.

Kongres panamerykański. W  Rio de
Janeiro rozpoczął obrady kongres pa- 
namerykański, złożony z przedstawicieli 
wszystkich krajów7 Ameryki, z w yją
tkiem Wenezueli, Haiti i San-Domingo. 
Posiedzenia zostały otwarte przez Rio. 
Branco, przewodniczącym obrano posła 
brazylijskiego w Waszyngtonie,.Nabu- 
co. Pierwszem postanowieniem' kon
gresu było w7yrażenie wdzięczności pre
zydentom Roosevelt’owi i Porfirio Diaz 
za pośrednictwo pokojow7e między Gua- 
temalą i San Salwadorem.

Syndykat hiszpańsko-belgijski w Ma
ro! ko. Korespondent specyalny ,,Jour- 
nal’u“  donosi z Malagi, że utworzył się 
nowy syndykat, złożony z przedsiębior
ców hiszpańskich i belgijskich w7 celu 
wyzyskania bogactw7 mineralnych w 
Marokko budowy kolei między Mar Chi- 
ca i Melilia.

Sprawy kolejowe w Hiszpanii. Dzien
niki madryckie ogłaszają treść konwen- 
cyi, zawrartej między Towarzystwami 
kolejowemi, w celu zrównania taryf i 
usunięcia niepożądanej konwencyi. Kon- 
weneya obowiązywać ma do r. 1931.

Telegramy,
(Od Agencyi Petersburskiej).

PetersDurg, 13 lipca. —  Zawiadujący 
ministeryum handlu wydał rozporzą
dzenie, ażeby przepisy dotyczące wyna
grodzenia osób poszkodowanych wsku
tek wypadków nieszczęśliwych, również 
robotników, urzędników7 i służących w 
przedsiębiorstwach rządowych, znajdu
jących się pod zarządem portów han
dlowych— a także ich rodzin, były sto
sowane począw7szy od dnia l  paździer
nika 1906 roku.

Kontrola państw7owa stwierdziła, że 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej w la
dze wojskowe zaoszczędziły 20 milio
nów rubli; podjęto teraz spraw7ę prze
lania powyższych sum do skarbu, w ce
lu zasilenia środków7 państwowych.

Główny zarząd spraw prasowych za
mierza pociągnąć do odpowiedzialności 
sądowej redaktorów „Rieczy", „Naszej 
Żyzni", „Petersburskiego Listka", „X X  
W ieku" i „Strany" na zasadzie 129 ar
tykułu.

W szelka żywność, . ofiarowana na 
użytek pogorzelców, a ekspedyowana 
do Syzrania na imię syzrańskiego ko
mitetu pogorzelców7, przewożona będzie 
darmo następującemi drogami kolei 
żelaznej, taszkientskiej, samaro-złatou- 
stowskiuj i syzrano-wuaziemskiej.

Petersburg, 13 lipca. —  Radej mini
steryum spraw zagranicznych polecono 
zająć stanowisko ambasaaora przy dw o
rze serbskim? zawiadującemu wydzia
łem finlandzkim kancelaryi Jego Cesar
skiej Mości rozkazano zasiadać w se
nacie.

Ogłoszono ukaz Najwyższy o prolon
gacie w okręgu zakaspijskim stanu 
ochrony wzmocnionej jeszcze na rok 
jeden.

f(głoszono uchwałę rady ministrów, 
zatwierdzoną Najwryzej dnia 8 Jipca, po

stanawiającą powołanie speeyalnej rady 
pozawydziałowej, w  celu rozpatrzenia 
podawanych roszczeń do skarbu, nie
przewidzianych w prawodawstwie, a bę
dących wynikiem  wojny rosyjsko-ja
pońskiej.

Minister spraw7 wewnętrznych zezwo
lił zarządowi petersburskiego towarzy
stwa miejskiego wyasygnować 50,000 
rubli na pokrycie wydatków7 przed
wstępnych, spowodowanych zarządze
niem dostarczenia robót robotnikom, 
znajdującym się bez zajęcia oraz 360,000 
rubli na utrzymanie kuchen tanich dla 
robotników podczas lata i zaopatrywa
nie ich wr mieszkania.

Zarząd syzrańskiego Towarzystwe 
miejskiego otrzymał pozwelenie na 
udzielenie pożyczki do wysokości 50.000 
rubli, pod warunkiem zagwarantowa
nia jej miejskim kapitałem zapasowym. 
Pozyczkę zaciągnięto w celu ulżenia 
doli pogorzelców.

Informacye „Strany", powiadamiające 
o uwięzieniu posłów, nie są prawdziwe; 
nikogo z posłów nie aresztow7ano.

Petersburg, 13 lipca. —  Główmy sąd 
wmjenny odrzucił prośby włościan A- 
dmena, Saumita. Pumena, Serina i Ozo- 
rina, skazanych w7 Mitawde na śmierć 
za napad na dragonów, oraz mieszcza
nina W ałczewskiego, skazanego w War
szawie za dopuszczenie .mę napadu na 
sklep monopolowTy.

Petersburg, 13 lipca. — Na rogu ulic 
Twerskiej i Jamskiej 10 uzbrojonych 
łupieżców napadło na skiep galanteryj
ny Bałakińskiej, związali sznurem od 
telefonu gospodynię i służbę; następnie 
wyjęli z za witryny i z kasy ognio
trwałej najrozmaitszych kosztowności 
na cenę 2,000 rubli, poczem uciekli.

Ogólno ziemska organizacya, obradu
jąca nad zapobieżeniem głodowi, za
mierza odmienić postanowienie zjazdu, 
wyznaczonego na miesiąc sierpień.

Guczkow zaprzecza w7iadomościom 
gazet, jakoby proponow7ano mu tekę 
ministerjalną.

Warszawa, 13 lipca. —  Pociąg pasa
żerski, dążący z Dęblina do Warszawy, 
zatrzymany został pomiędzy stacyami 
Celestynowem i Otwockiem przez czter
dziestu napastników zbrojnych w bro
wningi i strzelby. W brankardzie znaj- 
dowaiy się pieniądze, wuezione z róż
nych kas kolejowych. Napastnicy oto
czyli lokom otywę i brankard, wagon 
trzeciej klasy, zabili podoficera żandar- 
meryi, Miszczenko, rozbili skarbony 
osękami żelaznym!, a porwawszy 15,000 
rubli, ukryh się w łesie. Zawezwano 
parowóz, który przywiózł pociąg ao 
Warszawy.

Kowno, 13 lipca. —  Na przedmieściu 
Kowna, Aleksocie, poiicya wykryła 
skład bomb; znaleziono dwie bomby 
gotowe, amunicyę do 7 bomb i ładun
ki karaoinowe. Zaaresztowano 2 osoby.

Charków, 13 lipca.— Na letnisku „Ba- 
baje" skonliskuwano drukarnię tajną, 
znajdującą się w izbie zajmowanej 
przez dwie dziewczyny, które w przed
dzień konfiskacyi zbiegły.

Udbsa, 13 lipca —  Robotnicy pracują
cy na komorze celnej od pewnego cza
su strajkują. W  celu skłonienia icb 
do pracy, kupcy po naradzie, postano
wili podwoić płacę robotnikom za speł
nienie zajęć do nich nienależnych. Ro
botnicy należący do związku roboczego 
oświadczyli się za strajkiem w dalszym 
ciągu, dopóki nie zostaną na jwolność 
wypuszczeni trzej ich towarzysze.

Żebranie robotnicze zostało rozwiąza
ne przez policyę.

Juzówka, 13 lipca.— W e wsiach: Pio
trowskie, Szczeroinowce, a także w oko
licy puw7ódź zniszczyła włościanom po
la, ogrody i basztany; uniosła masę 
zboża, rozwaliła wiele chat i zabudo
wań gospodarczych, pozostałe zabudo
wania uległy uszkodzeniu.

Ekaterynosław, 13 lipca. —  Manifest 
rozwiązujący Izbę Państwową przyjęto 
spokojnie. Partye krańcowe nawołują 
ludność do zaniechania rozruchów.

Sewastopol, 13 lipca. —  indagacyę 
świadków w sprawie buntu floty za
kończono. Na dzisiejszem posiedzeniu 
rozpatrywane będą dowody rzeczowe. 
Najgłówniejszą wagę przypisują listom 
Szmidta i projektowi telegramu Szmid
ta do Najjaśniejszego Pana.

Berlin, 13 lipca.— „Berliner Lokal An- 
zeiger" zastanawiając się nad stanem 
rosyjskiego kredytu państwowego, me 
znajduje powodów do obawiania się 
nadzwyczajnej zniżki rosyjskich papie
rów wartościowych.

Rosya, wedle słów*gazety, jest kra
jem nadzwyczaj bogatym, posiadającym 
w głębiach swej ziemi skarby nieobli- 
czone. Nie można jej równać z innemi 
państwami. Także w sprawie wypła
calności Rosyi t4’zeba dać odpowiedź 
twierdzącą i w dotrzymaniu zobowiązań 
rząd daje większą rękojmię niźli rady
kalne przedstawicielstwo narodowe.

Z ostatniej chwili.

O godz. 2-giej w nocy na- Padołu 
wybuchł olbrzymi pożar. Pali się wiel
ki młyn parowy Brodzkiego.

O F lA  R Y
na Pilską Mauierz Szkolną
P. Rakowski rb. 5.
Pułkownik Horodyski rb. 4 kop. 66. 
W ładysław Krajewicz rb. i.
L. Połman rb. 3.
M. Połman i b. 1 
Ksawerowie hr. Krasiccy rb. 25.
Zofia hr. Krasicka rb. 5.
Włodzimierz Radzimiński rb. 10 k. 50. 
Leopold Fabrycy rb. 1 k 35. 
Władysława Jachner rb. 30.
Anna Mogielnicka rb. 1.
Zbigniew Pronaszko rb. i.
Andrzej rb. 1.
Stefan kop. 50.
Leszka kop. 50.
Fr. rb. l.

Razem. rb. 91 kop. 51. 
Ugółem zebrano rb. 840, kop. 01.
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Z życia prowincyi.

Kumejki & lipca.
Od dwóch miesięcy, z chwilą otwar

cia „Izby“ , u każdego tu mieszkańca 
sioła naszego na ustach słowa „Ziemia 
i W ula“ .

W  jaki to sposób ma być wykona- 
nem, skąd wziąć tej ziemi, by dla 
wszystkich starczyło —  nie pytają, 
ale powinna być im dana,.-bo tak głosi 
Izba.

Dla ciemnych mas włościan, którzy 
po za tym wyrazem „Ziem ia'4 nic w ię
cej nie rozumieją — nic więcej nawet 
nie pragną, obojętnem jest, czy Gore- 
mykin, Trepów czy Muromcew na cze
le, byle ziemia była!

Majątek tutejszy posiada 1,200 dz. 
ziemi ornej, gorzelnię i 9 tysięcy dz. 
lasu. Na okół jest dziewięć wsi z li
czną ludnością, co kiedyś stanowiły 
całość i należały do domu hr Bra- 
nickich, a i dziś w każdej sprawie

z majątkiem powiadają: „m y graiyni 
Branickiej!11. p

Wszystkie te wsie pracują w mają
tku i zarabiają do czterdziestu tysię
cy  rocznie. Ale rąk roboczych za wie
le, dla wszystkich pracy nie wystarcza, 
więc znaczna część, co nie może zna 
leźć pracy w majątku, wychodzi co 
roku na letnie roboty do kolonii nie
mieckich w Chersońszczyznie, lub na 
plantacye buraków,' by stamtąd przy
nieść jakiś arobek do domu. Tak by
ło i w tym roku. Z majątku Tere-
szczenki „Turyi“  przyjechali najmować 
na żniwra, zapowiadając po 60 kop. od 
kopy pszenicy i utrzymanie;.

W  jednej chwili 300 ludzi zebrało 
się i poszło tam. Trzeba nieszczęścia, 
że włościanie w Turyi w trakcie tego 
zastrajkowali, żądając cen bajecznych, 
po 1 rb. od kopy, 3 rb. podziennej
płacy mężczyźnie, a 2 rb. dziewczynie,
30 rb. miesięcznej płacy robotnikowi, a 
20 rb. robotnicy z utrzymaniem ' itd. 
Gdy tutejsi robotnicy tam przybyli,
włościanie Turyi wystąpili do nich na 
pole z kosami i niedopuścili ich do 
roboty, opowiadając im swoje'\varunki.

Musieli więc powracać ale stracili ty
dzień czasu, a tymczasem ci, co pozo
stali w domu, zebrali żyto i pszenicę 
na ekonomii tutejszej. W ięc wśród" 
tych, co powrócili bez zarobku, ogro
mne niezadowolenie. Trzeba jeszcze 
było, by pomiędzy nimi rozeszła . się 
wieść, jakoby jeden z bogatszych wło
ścian tutejszych, napisał do ,,Izby“ , że 
Kumejki nie potrzebują ziemi, bo ka
żdy ma dostatecznie, a przy tern wiel
kie zarobki. Zawrzało więc w Kumej- 
kach, jak w ulu, i zaczęli radzić, co ro 
bić?! Uradzili, że trzeba zaprotestować 
przed Izbą, że trzeba urządzić „zaba- 
stowkę“ , zażądać cen podobnych, jak 
gdzieindziej, bo tem podtrzymają Izbę 
i'prędzej ziemię dostaną! Tak sonie 
wyrozumowawrszy, wszyscy bezrolni—  
gospodarze starsi i bogatsi— nie- ucze
stniczyli w tym czynie, choć może 
współczuli— poszli tłumnie na ekonomię, 
wyprzęgli woły i konie z wozów, 
zabronili robót w polu, usunęli służbę 
oficjalistów , żądając cen podobnych, 
jak w Turyi naznaczone, pozostawili 
dziewięciu fornali do karmienia inwen
tarza, wprawdzie żądając, by im po ru

blu dziennie płacono. ’ Znamienne to, 
że robotnicy roczni, ulegając tylko sile 
usunęli się od robót. Potem strajkują
cy poszli do zarządu leśnego, tu dzięki 
taktyczności mad leśnego obeszło się 
K ez' żadnego zajścia. Wypowiedzieli 
tylko swoje żądania, także niektóre 
wygórowane i nie wszystkie możebne 
do wykonania, potem wszyscy powróci
li na wieś. Zarząd ekonomii .otrzymał 
rozkaz z głównego zarządu B ." Cerkwi 
poczekać, aż umysły się uspokoją, wte
dy przyjść z nimi do możebnego po
rozumienia, nie wzywając bezwarunko
wo niczyjej pomocy. Tymczasem wła
dze porządku same się zjawiły i zaczę
ło się śledztwo, dochodzenie, kto jest 
głównym  agitatorem. To rzecz nie 
trudna byia dowiedzieć się, bo wszy
scy widzieli, kto szedł na przodzie i 
wszyscy o tero mówili. Tak przeszło 
kilka dni. Nastąpił nareszcie rozkaz, 
aresztowania kilku włościan, uważa
nych za przewódców, właściwię nie 
strajku ekonomicznego, ale jakiegoś 
zamacnu stanu. Przebył ao wsi stano
wy prystaw ze strażnikami i oficerem 
na czele, zaczęły się gonitwy po wsi

za uciekającymi, aresztowali jednego, 
wtedy zaczęli się zbieg ić włościanie —  
jedni z ciekawości, a inni jak mówią 
w chęci niedopuszczenia aresztowania, 
kobiety i dzieci —  jedni z kijami, nie
którzy jakoby z kosami, a wszyscy 
głównie z krzykiem, jak to zwykle by
wa w tłumie i napieranie na straż. 
Oficer nakazuje im się rozejść; tłum 
odrazu nie posłuchał rozkazu. W ięc 
następuje strzał! W tedy tłum się roz
biegł, polieya także zaraz się cofnęła—  
pozostał tylko trup 24-letniego chłopca, 
jeden ciężko ranny, ojciec 6-ciu dziepi 
stracił ' rękę i dwoje lżej rannych. 
Wieś się przelękła! —  ale czy się u- 
spokoiła?! ja  nie wiem.

'Panowie! W y co bronicie praw sta
rego porządku, powiedźcie, czy potrze
bne są dla was te ofiary! Gzy 'potrze
ba wam, by ten lud roznamiętniony 
rzeczywiście zerwał się i zaczął niszczyć 
wszystko i wszystkich; a najpierw 
tych co tu między nimi mieszkamy, 
boć przecież od wieków go uczyliście, 
że największym wrogiem jego, to ten 
pan, co na ziemi pracuje, bo dobrze pa
miętamy rok 63-ci, zasiane ziarno

wtedy dziś wam wydaje owoce i ten 
ciemny lud wroła, że to „Pany, spro
wadzają wojska, by ich mordowrać!“ 
A czy to prawda?! To wy, co nami 
rządzicie, aż nadto dobrze wiecie, kto 
was o to prosi! Te strzały, to na to, 
by naprawdę wywołać burzę, a przy
najmniej zemstę!

Gdyby w danym wypadku, nie ro
biono z tego zajścia, dziś tak zwykłe
go, jakiejś sprawy politycznej., toby 
nie było tych ofiar, które tylko niena
wiść na dwie duszy pozostawiają!

Ekonomia po paru dniach przyszłaby 
do porozumienia z włościanami, bo 
wszystkim pracy i chleba potrzeba i 
nie byłoby tych ofiar! A więc pano
wie! zastanówcie się, bo dla was być 
może, to jest igraszką, ale nam idzie o 
życie!

A  tymczasem ludzie giną!

REDAKTOR I W YD A W C A  

WŁODZIMIFFfZ hr. GROCHOLSKI.

8)

TRDEUSZ KONCZYN5KI.

NAD GŁĘBIAM I.
POWIEŚĆ.

Augus zapatrzony w warczący pod 
jego  nogami potok, dojrzał w pianie, 
rozbijającej się o skalisty brzeg, twarz 
ironiczną Kamy. Przeniósł wzrok mi- 
mowoli na panią Nalę i zdziwił się, że 
jej twarz wydawała mu się bardziej zna
jomą i droższą niż tamta, za którą nie
dawno jeszcze szalał.

- —  Gdyby pani wiedziała, że to może 
być dla mnie ratunkiem, gdyby pani 
pani wiedziała! —  szepnął. W iem, że 
.jestem dla pani człowiekiem obcym, 
którego raczej powinna pani podejrze
wać, jak mu ufać, ale czyż w życiu nie 
może być wyjątków...

— Ratunkiem —  powtarzała sobie w 
myśli pani Nala —  i gniew obudził się 
w niej na siebie samą, że mogła tak 
długo nad kimś się pastwić.

—  Gdy byś mogła mu w czemkołwiek 
pomódz, —  wzruszenie szeptało w jej 
sercu, bijąc przyśpieszonym pulsem —  
gdybyś mogła'

—  Nie wiem —  rzekła wreszcie prze
straszona —  czy zrozumiem pana. Sły 
szałam dużo o panu od pani Michali
ny. Jestem bardzo prosta kobieta. Mo
gę współczuć, ale czy zrozumiem? czy 
ja  potrafię zrozumieć pana? Pan jest 
głębszym umysłem —  ja zaś przyzwy
czaiłam się do pracy mrówki. Mogę 
patrzeć z drżeniem serca, jak motyl ro
bi zawrotne łuki w powietrzu, jak ką
pie się w słońcu, lub walczy z wiatrem, 
ale czy mrówka zdoła zrozumieć, dla
czego motyl zakochany jest w takich 
właśnie lotach, a niewinnych? Boję się, 
że mówię nie jasno, ale ja  chcę być 
szczerą. Mnie ws^yd poprostu, że czło
wiek pokroju pana...

Zbladła i przestała mówić.
August wyciągnął do niej rękę, w 

której spoczęła jej drobna dłoń z prze
strachem. Oboje spojrzeli mimowoli w 
górę, gdzie słońce zawusło na rostrzę- 
pionym wachlarzu jod ły  i ogniste stru
gi przelewało przez czarne igły gałęzi.

—  Przedziera się ku nam szczęście 
—  rzekł August podnieconym głosem. 
Radość błysnęła mu w oczach.

Ręka jej drżała i wysunęła się z jego 
dłoni cnłodna, jak lód.

—  W idzi pan; jaki pan zrobił zły 
wybór. Rozejdziemy się przy pierwszej 
sposobności. Pan marzy o szczęściu, 
pan tęskni do szczęścia całą duszą, a

- - -1 -
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ja  nie wiem poprostu, co to jest szczę
ście —  nie chcę nawet z niem się spo
tkać, bo zawsze wtenczas, kiedy myślę 
o czemś podobnem, przekonuję się, że 
już uciekło odemnie...

—  Kto chce, musi je  znaleźć —  rzekł 
z mocą. Cóż z tego że się raz upadnie 
lub drugi i trzeci? Kto uporczywie u- 
mie pożądać, posiędzie je nakoniec. Tak 
pani Natalio. Dźwignią mojej duszy 
jest gorące pożądanie szczęścia. Nie 
mówię o tem banalnem, płynącem z 
najłatwiejszych uciech, ale o tem wyż- 
szem, które płynie z przeświadczenia,* 
że nie my jesteśmy niewolnikami chwi
li, ale że chwila jest naszym niewolni
kiem i idzie w  ślad za naszeini uczu
ciami i czynami.

—  A  tak —  szepnęła pani Natalia.
— Jakby to było ogromnie dobrze —  

mówił dalej August, czując rozpalający 
się w swojej piersi ogień entuzyazmu 
—  gdybym  mógł iść, jak to słońce go
rejące między łudzi i rzucić między nich 
słowa. nowych prawd!... pani Natalio, 
pani Natalio, gdybym  mógł...

—  A  więc weź pan tę wiarę z siebie, 
a więc stań się pan niewolnikiem swo- 
ich idei. zamknij oczy na wszystko i 
głoś to, co czujesz i ucz, jak trzeba czy
nić, aby życie innem było jak  jest, aby 
przestało być zmorą, które wyżera mó
zgi i staje się jednem  niezasjiokojonem

pożądaniem bez końca od kolebki do 
grobu —  ucz, że inaczej powinno być 
i jak powinno być.

August stał z rozpalonemi oczami, 
słuchał je j słów, jak grającej muzyki, 
drżał, bo mu się śniły rozpięte skrzy
dła .

— O gdybyż umiała mówić tak dłu
go! póty, ażby zerwała się ta moc, co 
tłukła w jego piersi! o, gdybyż wzięła 
gc za rękę i powiedziała mu: chodźmy... 
razem... nie opuszczę cię, będę szeptała 
za tobą bezustannie, po co iść masz, 
jaką rzecz czynić masz...

Tak myślał i nieruchomy stał, zasłu
chany w głos wewnętrzny.

Opuścił głowę.
Spojrzała na niego z boleścią.
— Entuzjasta bez czynu —  pomy

ślała.
A on rzekł:
—  Rozumie innie pani teraz. Zry

wam się do czegoś, co rozpala mi du 
szę, a kiedy chcę się wprządz w jarz
mo i orać rolę i zasiewać ziarno, nie
moc przykuwa mnie do miejsca. Nie 
mam wdary w to, co Chcę czynić, brak 
mi sił do przelania w czyn własnej idei.. 
Przecież z takiem podłem życiem war- 
to raz skończyć.

Pani Natalia ściągnęła brwi i pom y
ślała:

—  Komedyant.

—  Pani już mnie oceniła. Wiem. 
W e wzroku pani wyczytałem słowo: ko
medyant. Hahaha!. Może tak nawet 
jest. Może ja  sam się łudzę co do m o
jej wartości istotnej. Może te wszy
stkie wściekłe burze, które mi drą du
szę na sztuki, to wyskoki filozoficznie 
nastrojonego pajaca. Hahaha. niech 
pani poczeka. Zamiast apostołować, za
deklamuję pani coś wesołego, proszę 
posłuchać:

„Panienko nadobna,
Jest chwila sposobna,
Wiatr płaczu i dzwoni 
Cichutko w ustroni —
Jak łzy!
Przez okno, przez pole,
Przez zboża, kąkole 
Lecz żywo z buziakiem 
On siedzi za krzakiem 
I drzy...

—  Hahaha, podoba się pani? ciąg 
dalszy talu........

Pani Natalia zerwała się z kamienia, 
na którym siedziała, podeszła ku niemu, 
spojrzała na niegu ze wzgardą w oczy 
i rzekła.

—  Niech pan zamilknie. Prosił mnie 
pan, abym była pańską przyjaciółką. 
Dla mnie to, co pan teraz robi jest o- 
belgą. Za dużo cierpiałam na świecie, 
aby lubować się w arlekinadzie.

August spuścił oczy i ciężko oddy
chał.

A  ona mówiła dalej.
— Tu jestem od killcu tygodni. A 

wie pan dlaczego? bo szukani miejsca 
zaczepienia dla siebie. Los okradł 
mnie ze wszystkiego, a ja  pomimo to, 
zaczynam na nowo... Czy pan to ro
zumiesz... zaczynam no nowo żyć.

August zbladł. Słowa jej zapadły się 
w głąb jego jestestwa, jak zimny o sza
lonej sile prąd górskiego potoku! Czuł 
ból bicia— ale czul zarazem, że zdrowie 
mu wraca.

—  Miałem ojca, który dnia jednego 
wygrał wielki los. Miał majątek, ale 
ta wygiana nie dała mu już spokoju—  
rozbudziła w nim chciwość gracza. W 
kilka miesięcy później, kiedy .siedziało- 
nas troje dzieci z matką przy stole na 
wsi— miałam wtenczas lat cztery lub 
pięć —  otrzymaliśmy telegram z zawia
domieniem, że ojciec w Wiedniu ode
brał sobie życie, ‘ bo stracił wszystko. 
W yrzucono nas ze wsi, matkę, która 
całe życie była dzieckiem i która za
padała coraz silniej na czarną melan
cholię nas troje Moja starsza sio
stra utrzymywała nas w mieście z le- 
kcyi muzyki. ■ Mieszkaliśmy na podda
szu —  jak ja  ją  kochałam! Ale takie 
życie wieść, tak się bić przez życie, to 
nie uchodzi bezkarnie. Kiedy już mia
łam lat szesnaście, odeszła od nas na- 
zawsze. — (D. c. n.)

O D D A K C Y
W  chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają się wieszcze 

kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego  bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo łez tych i krzywd, gdy jad 
goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy wchłaniają w siebie duszę narodu, i, wyżsi nad 
ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów A że nie 
masz przyszto&ci bez p rzeszto ści, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się 
„sternikiem duchami napełnionej łodzi“ , z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który, objąwszy p rzesz łu ść  — i p rzy sz ło ść  objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, w chwili, gdy 
z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik widzimy i obniżenie haseł da
wnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczęństwa— zjawia się „K rólew ska P ie śń " Glińskiego, 
utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to dzieło rozmiarów’ potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące 
rubli pochłonie. Mówiąc o wartości dzieła tego, powołujemy się na artykuł znanego krytyka i historyka literatury, 
Ignacego Chrzanowskiego, drukowany w N-rze 100 naszego pisma, gdzie autor do wyżyn epopei podniósł dzieło 
Glińskiego.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego przepięh nem, 
oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremu innerni pismami, o których niżej) 
w  umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje mniej, niż za połową ceny księgar
skiej, odstępuje.

Ogłaszamy tedy niniejszem warunki prenumeraty:

Cena „JKrólewskiej p ie ś n i po wyjściu z druku rb. 8.

Dla prenumeratorów:
Dziennika K ijow skiego,
K uryera Litew skiego,
Dzwonu Polskiego,
Świata i
Słow a Polskiego (Lwów)

ena egzemplarza „K rólew sk iej P ie śn i", o ile prenumeratorzy „Dziernlka Kijowskiego" wniosą opłatę do di !a
I-go września r. b., oznaczona została na rb. 3 kop. 5G-.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego'4, nadsyłający prenumeratę w miesiącu wrześniu, płacą r n ,  4 . 
Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go października r. b., poczem zostaje zamknięta, gdyż ze względu 

na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być j mniej więcej zostosowana do ilości prenumeratorów 
Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pól tysiąca stron druku, w końcu 

bieżącego 1906 r. Po opuszczeniu prasy, cena poematu wynosić będzie rb. 8.
Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna i szybka 

prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.
Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich prenumeratorów.
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Stefan Celichowski, planista-ogrodnik.

Plisy, zakładanie parków
i sadów handlowych. 

Warszawa, HOŻA 38 m. 6,
uw aga: k o szto ry sy  bezpłatnie.
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Medal Złoty — Hors Ooncours

A S T H M A  i KAT ARY
MEKK i PROSZKU H S P I G

uJŁzN  .LO, KASZIiL, ZAKATARZENIE. NEWHALflieV do nikadzania piersiowego jest najskuteczniejszy!!, k-udkiem d i po-onama cnorob organówoddechowych. — Przvj:.tt w  s z p i t * j c b  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h . —  We wszystkich znacznych aptekach Francji i zagranic}. — P.przjdai hurtowa w Paryżu: 80, ulica Saiut-Laznro, >30. j ________ Trzeba wymagać wtasnorecznegô odpisuj»jiajdej_sziucê jak abok. J
A412

Farby ] lakiery Pokosty
. A L ;  J E R O Z O L I M S K ie .  2  -' i  ? C E N N I K I  FRANCO; ( RA* *

R eprezentant w Kijewie, M. P rzanow ski, P rorezna 2 m. 66.

W yłączna reprezen tacya
fabryk

NI a c ’ C o r  m  i c k

L̂k* *J4* "*<4* *44* *A* "*4l* W  W  *44*
*/®FAir*m 0% *44*
0k*44*
’/®v5■— maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę-

" ści zajiasowe— na składzie
L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

f . Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924. A478-40-24•, r* jurę. dliii

4U&m0t*44*
*44*

T. S T A  A KAC i S ;
W ARSZAW A, KAPUCYMSKA Nr I.

Firma, istniejąca od 1835 r., nagrodzona m edalam i, poleca:
znaczny wybór Ornatów, Kap, Chorągw i, P roporców , GalJachi- 
mów i różnych innych z czysto  kościelnych m ateryi, we własnych 
pracowniach staranie i praktyczne wykonanych, ubiorów  i przed m io
tów, dla kościoła potrzebnych, na niższe i wyższe ceny. Jednocześnie poleca: 
bieliznę kościelną, różne materye z liturgicznemu deseniam i, 
oraz wszelkie potrzebne dodatki i przybory dla wykonywania wymienionych 
przedmiotów w domu, Figury rezurekcyjne z drzewa rzeźbione i t. p!

Łaskawe zamówienia firma wykonywa i wysyła możliwie ^  krótkim cza
sie pocztą, koleją do oznaczonej stacyi. A 46l^ -4— 4

Zarząd lut)
domu w Kijowie, mogę przyjąć. Gwa- 
rancyę i rekomendacyę na żądanie zło
żę. Propozycje proszę składać piśmien
nie Luterańska Nr 6 Agentura „Dzień. 
Kijow.“  sub."",.Dom", ’ A662-3-3

rii. 2CJJ00V
pod pierwszą zakładnę fabryki z du 
żym placem w Kijowie. W iadom ość 
Luterańska' 6, m.15, bez pośredników

J C r a M w
Pensyonai W rzos.

Pokoje umeblowane z całem utrzy
maniem dla ‘'kształcących sflj panien. 
Paryżanka na miejscu.

Ulica Siemiradzkiego Nr 14.
A 6 6 8

@  ^  N a j s t a r s z a
Farbryka

Ogniotrw ałychkas

i  B M i
w Kijo-wie, Kręszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531 A 506

j V o d n e  uż"TKu. '  e o n w  T t i a u R y
( Ś r o d k i  d c "l y m f c k ł y j m ł . s“  rTt

C nin iK i  i u u s T R o w A f t f  i uttAi f l m i  r a n  6  f r a n c o  i s r a u s  
_  WTSrtA a a  ;i\DArit ! » • . . :  .  —

Don tinnoLow y  DKRflSl Cł^iS ka
t H  i J  p  w  i ę l

I A591

Cisawki, jęczmienia browarowego.

Oryginalne nasiona
Zakupi na W ęgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi
ście oczyszczenia i wysłania. Pro

simy o wczesne zamawianie

L. Zdrojewski i K, Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25.

Po półrocznem zawieszeniu z rozporządzenia władz rządowych

„DZW ONKA CZĘSTOCHOW SKIEGO0
uzyskaliśmy pozwolenie na dalsze wydawnictwo tegoż pisma. Tom  czerwcowy 

otrzymają prenumeratorzy w pierwszych dniach lipca.
Premium ,rOzwonka C zęsto ch o w sk ieg o " na rok bieżącv stano

wi 12 książek pod tytułem

P o ls k iS
„Dz lin e k  CTTęslochowski” kosztuje z przesyłką kwartalnie 

1 rubla. Okazowry tum „Dzwonka Częstochowskiego14 na żądanie wysyiamy 
bezpłatnie.

Listy adresować. Redakcja „Dzwonka Częstochowskiego" w Częstochowie 
pod Jasną Górą.

W  Warszawie można opłacać w Kantorze „Dzwronka Częst.“ przy ulicy 
Mokotowskiej; IŁ

P rzyjaciół n aszego pisma serd eczn ie  prosim y o po
parcie.

Redaktor Wydawca ksiądz Józef Adamczyk

Dom Przomysfowo-Handlowj
i  Bukowiński

K reszczatik  N r 5 . A dres te le g ra fic zn y  „Em bu-1
Poleca:

Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury44. 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową.
Wykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki— gratis franco.

A468

Gimnazyum
Żeńskie S, W . Ignaijewe;

(na prawach rządowych)
Do klas: wstępnej, I, II, III, IV, V 

podania przyjmują się codziennie od g. 
l l-e j r. do 2-ej po poł. Wpisowe w kla
sie wstępnej, 7Ć rb. w L II, III 80 rD. 
w IV, V, VI, VII 90 rb., ul. Puszkiń- 
skd Nr 32. A 7 0 3

ze średniem wykszt. posiada 
chlubne świadect. z 7 let. 

praktyk., poszuk. posady od i-g °  wrze
śnia amilij ny. Adr.: Sobolówka gub. 
podoi., dla K. J, R353

W  Stadninach hrabiów Branickich
w Janiszówce, pow. Taraszczańskiego, i 
llzinie, powiaiu Wasilkowskiego, 

gub. Kijowskiej,

sprzedaje się około 
60 koni

rozmaitej rasy, a także rozmaitego ro
dzaju i wieku.

Szczegóły .n Stawiszc/e; pow. Tara
szczańskiego, gub. Kijowskiej, 

u A. Z ak rzew sk iego .

ADlAINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego44
podaje do wiadomości, że 

w Radomyślu, gub. kijowskiej,

p. Józef Podonowski
upoważniony jest do przyjmowania pre

numeraty i inseratów.

ADMINISTRACYA

r a m  n u r
podaje do wiadomości, że 

w Płoskirowie, podolskiej gub.

p. Wacław Belke,
adwokat przysięgły, upoważniony jest 
do przyjmowania prenumeraty i inse

ratów.
Adrejs: ulica M ilio m a, dom Beren- 
szteina, pojedyńcze N-ry „Dziennika 
Kijowskiego44 można nabywrać w Pło
skirowie po 5 kop-. w księgarni p. Ja
niny JacimirskMj i w kiosku Ratnear.
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Administracya

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w WINNICY
p .  Ę .  O p ę c h c w s k i

upoważniony jest do przyjmowania pn 
numeraty i inseratów.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej., . su n.-ii-w 1 - ' ■ - -  ,

^


